
d n a  A dm inistracji: Gar­
barska 7. 

L inro |filjalne: Szewska, 13.

'Num er pojedynczy zwykły': 
10 hal.

‘Numer i  poprzednich dni': 
20 hal.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1003 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Adres Eedakcji i Admini­
s trac ji: G arbanka 7.

Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy C numer na 
prowincji o 2 hal. drożej

W a ż e n ia  (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. K arol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głobu Narodu" przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Ttaanar*. Od m iejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 ta lerzy  od wiersza za każdy raz. Śluby, 
mkroloiri etc. w iersz 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu H aasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
u d K e n e m  Berlinie Lipsku, W rocławiu). — II. Opelik. R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociśtś M utuelie dc Publicitś, A L orette direc-

'J{
teur, rue Coumartin.

i
Nr. 138. Kraków. Czwartek dnia 20  Czerwca 1901. B ok  IX .

V JjWÓW 20-go. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
l  .b nadesłało tntaj powody, dla których pro­
f it  statutu miasta Krakowa nie uzyskał sankcji 
esarskiej.

' 1 J4k słychać, ministerjum uznało, iż wskutek

kanich poprawek, dokonanych w grudniu 1900 
stosunki w kurji inteligencji zostałyby przez 

wcielenie do niej 500 nowych wyborców zupeł­
nie zmienione.

, Mianowicie za pierwszym razem ministerjum 
!S".|tciło projekt statutu, zatwierdzony przez 

s,J z powoda, że osoby, płacące podatek oso- 
- dochodowy, rentowy i pensyjny, nie miały 
łm prawa wyborczego; wobec tego Rada 

- j a  poprawiła statut w duchu żądań mini- 
* flnych, nadając wyżej podanej kategorji opo- 
jbwanych prawo wyborcze z przydzieleniem 

, lo  kurji inteligencji. Obecnie ministerjum, 
ówodów przytoczonych na wstępie, znowu 

■jt odrzuciło.
iNa dzisieiszem posiedzenia Rady miasta Kra- 
■ra ma być ta sprawa wzięta pod obrady
*f _________

W dalszym ciągu swojej tragikomicznej 
'“drówki, wrócił statut miejski powtórnie do 
Vju odprawiony z kwitkiem od progów mi- 

nsterialnych. Nie od rzeczy będzie przypo- 
npieć tutaj smutne i niepraktykowane dzieje 

wiecznego tułacza.
■i Rada miejska uchwaliła projekt nowego 
\tntu, który został wszakże odrzucony przez 
:jm krajowy. Po poprawieniu w odpowiedni 
osób przedłożono go znowu Sejmowi, który 
\awszy poprawki za odpowiednie, przedło- 
\  zreformowany projekt ministerjum do san- 
•ł fcesarskiej. Ministerjum go wszakże zwró- 
' Wobec tego, statut, poprawiony według 
cenią rządu przez Radę, poszedł znowu do 
xmu, a stamtąd do m:nistfcrstwa, aby teraz 
raz drugi wrócić do kraju. Tak wygląda 

^torja wędrującego statutu.
A tymczasem, gdy papiery wędrują rze- 

mńym dyszlem po biurokratycznych mano- 
■ićh., Rada miejska urzęduje sobie dalej per 
as, robi »lejowym* żydom sute prezenta z 
•innej kieszeni, nadaje niemieckim szkołom 

iste subwencje, łata zdezelowany budżet no- 
imi pożyczkami, uchwala różne mniej lub 
ęcej potrzebne inwestycje, słowem robi 
zystko, aby w pamięci wyborców zapisać 
itemi głoskami błogie rządy swojej konser- 
tywnej większości. Nadzieja, źe komplet 

»ady, mający wyjść z najbliższych, tak długo 
lekiwanych wyborów, nie wiele będzie si  ̂
:;n‘ł od obecnego, przyświeca żydowsko-kon- 

serwatywnej klice w tej pracy dla dobra... 
ogółu.

Wobec tego mimowoli ciśnie się na usta 
P)tanie: czy też między gorączkową acz nie­
legalną działalnością konserwatywnej kliki w 
Radzie miasta, a fenomenalnemi wędrówkami 
u- wego statutu nie zachodzi jaki związek? 
Ji.cąc powtórnie uzyskać mandaty — trze- 
oa coś zrobić dla miasta, lub przynajmniej 
udawać, że się coś robi; chcąc coś zrobić, po- 
t- '.eba na to pewnego czasu, który zbyt ry­

łem wejściem w życu nowego statutu mógł- 
j zostać całkiem niepotrzebnie skrócony. 
Izyżby dziwaczne peregrynacje krakowskiego" 
tatutu miały być nowym dowodem na dawno 
itwierdzony takt, że nasi konserwatyści nie

zwykli krępować się w wyborze środków wio­
dących do władzy?

Sprawy krajowe.
W ło śc i r e n to w e .

Jednem z bardzo ważnych przedłożeń Wy­
działu krajowego na obecnej sesji sejmowej, jest 
projekt ustawy o włościach rentowych.

Przeszło rok tema, 5 maja 1900, odesłał Sejm 
do Wydziału krajowego sprawozdanie komisji 
agrarnej o wniosku posła Potoczka w sprawie 
organizacji kredytu rentowego. Wydział krajo­
wy, przeprowadziwszy odpowiednie stndja, uznał, 
że może już na bieżącej sesji przedłożyć Sejmo­
wi dwa projekty, które w głównych zarysach 
przedstawiają się następująco:

Pierwsza ustawa „o tworzeniu włości rento- 
wych“ zawiera przepisy prawne, określające, co 
to jest włcść rentowa, w jaki sposób i pod ja­
kimi warunkami kraj udzielać będzie pomocy 
takim posiadłościom, kiedy włość traci charakter 
włości rentowej, następnie postanowienia o wła­
dzach, powołanych do tworzenia włości, wresz­
cie o emisji listów rentowych i ich gwarancji.

Włość rentowa w pojęciu ustawy jest to po­
siadłość rolnicza jrednich rozmiarów, stanowiąca 
własność jednej os^by lub też współwłasność 
małżonaÓ7v, ohcfążóna pożyczką, (która ma Dyó 
spłacana w postaci rocznej renty) i zapisana w 
księdze grantowej jako niepodzielne gospodar­
stwo.

Pod posiadłością rolniczą średnich rozmiarów 
rozumie ustawa gospodarstwo, obejmujące zabu­
dowania gospodarcze i mieszkalne, oraz grunta 
o powierzchni od 3 do 60 hektarów, wykazujące 
rocznego czystego dochodu katastralnego nie 
mniej jak 50 kor., a nie więcej jak 1000 kor.

Pozyczka rentowa może być udzieloną albo 
właścicielowi już istniejącego średniego gospo­
darstwa rolniczego o cechach wyżej podanych, 
albo też nabywcy świeżo powstającego średnie­
go gospodarstwa. W pierwszym przypadku by­
wa pożyczka udzielaną: a) na spłatę ciężących 
na gospodarstwie długów i zaopatrzenie go w 
potrzebną dla gospodarczego rozwoju gotówkę 
czyli kapitał obrotowy, b) na bndowę domu lub 
zabudowań gospodarskich; w drugim zaś przy­
padku: a) na spłatę części ceny kapną gospo­
darstwa, b) na budowę domu i zabudowań go­
spodarskich, tudzież pierwsze nrząuzenia gospo­
darstwa, c) na spłatę ceny kupna grantów, któ­
re włącznie jnż z posiadanem gospodarstwem 
utworzą gospodarstwo średnich rozmiarów.

Nowo powstającej gospodarstwo winno obej­
mować powierzcunie w obrębie poszczególnych 
rodzajów kultur skomasowane.

Warunki otrzymania pożyczki są następują­
ce. 1) gospodarstwo w chwili wypłacenia po­
życzki ma być wolne od wszelkich ciężarów hi­
potecznych, 2) musi być wpisane w księdze gran­
towej jako niepodzielne na czas trwania zobo­
wiązania do opłacania renty) 3) osoba pożycza­
jącego musi dawać rękojmię, że pomocy krają 
w formie pożyczki rentowe]’ nie zmarnuje, 4) 
budynki mieszkalne 1 gospodarcze lpus są być u- 
bezpieczone od ogLia, 5 / pożyczka mnsi mieć 
zapewnione bezpieczeństwo zwrotu.

Najważniejszym jest tntąj punkt 2-gi, posta­
nawiający, iż przez cały czas trwania stosunku 
pożyczkowego, posiadłość musi pozostać niepo­
dzielną

Co do bezpieczeństwa zwrotu, to ustawa okre­
śla maksymalną wysokość kredytu, jaki w po­
życzce rentowej może być przyznany, w ten spo­
sób, iż oznacza granice bezpieczeństwa pożyczki, 
jakich właaze ma przy udzieleniu pożyczki wy­
magać. Granice te stan owi 30 krotny iloczyn 
czystego dochodu katastralnego lub 8/t wartości 

.gospodarstwa,. oznaczonej oszacbwanieńi. przez 
władzę dokonanem. Obowiązkiem władzy przy ; 
tym szacunku i wymiarze pożyczki jest baczyć, i 
by ciężar renty, którą pożyczka ma być spłaco­

na, znajdował pokrycie w przychodzie gospodar­
stwa, po potrącenia ciężarów publicznych, na go­
spodarstwie ciężących, kosztów utrzymania go­
spodarstwa i gospodarza z rodziną.

Renta, potrzebna do umorzenia i oprocento­
wania pożyczki, płatna w ratach kwartalnych 
z dołu, będzie wynosiła stosownie do tego, jakie 
listy rentowe wydano dla udzielenia pożyczki:

| 1) 4 30 prc. snmy, przedstawiającej wartość
imienną listów rentowych, jeśli wydano 4-pro- 

. centowe listy rentowe;
2) 4-70 prc. sumy, przedstawiającej wartość 

imienną listów rentowych, jeśli wydano 472 pro­
centowe listy.

I W pierwszym wypadku płacić będzie właści­
ciel włości rentowej (obowiązany do renty), ren­
ty powyższe przez lat 673/t2, w drugim przez 
lat 78.

Właściciel włości rentowej nie będzie mógł 
wcześniej wypowiedzieć pożyczki, jak po upły- 

! wie lat 10 od zaciągnięcia tejże, zaś władzy u- 
dzielającuj pożyczkę, pod pewnemi okolicznościa­
mi wolno będzie udzielić zezwolenia i na wcze­
śniejsze spłacenie renty w całości lub części.

Władzami powołanemi do tworzenia włości 
’ rentowych mają być: krajowa komisja dla wło- 
I ści rentowych i Wydział krajowy.

Wydział krajowy wydawać będzie opiewają­
ce na okaziciela półrocznie z dola oprocentowa­
ne po 4 od sta i po 4V2 od sta listy rentowe, 
a Sejm osobną uchwałą oznaczy granice, do ja­
kiej wysokości emisja listów nastąpić może. Za 
listy te gwarantuje kraj, a nadto proponuje Wy­
dział krajowy osobną rezolucją wyjednanie sub- 
sydjarnej poręki rządu za oprocentowanie tychże 
listów. Na razie proponuje Wydział krajowy „ma. 
ximum“ emisji listów rentowych na 5 miljonów 
koron.

Przy udzielenia pożyczki zawartym być mnsi 
kontrakt rentowy.

Gdy włością rentową ma się stać gospodar­
stwo jnż istniejące, wtedy władza, udzielająca 
poży ;zek, wygotowuje przez swe organa kontrakt 
o utworzeniu włości rentowej między zaciągają­
cym pożyczkę rentową a władzą. Jeśli gospodar­
stwo, mające utworzyć włość rentową, jeszcze 
nie istnieje, w takim razie kontrakt musi być 
zawarty między nabywcą gospodarstwa, tym, 
który granty, tworzyć mające to gospodarstwo, 
pozbywa, i władzą, jako zastępcą krąjn, który 
pożyczki rentowej udziela i nabywa w zamian 
prawo do poboru renty umarzającej. Skoro kon­
trakt uzyska zatwierdzenie Wydziału krajowego, 
wnosi władza, udzielająca pożyczek rentowych, 
podanie do sądu o hipoteczne wpisanie kontra­
ktu, uwidocznienie w księguch hipotecznych nie­
podzielne śd gospodarstwa, stanowiącego włość 
rentową, i wpisanie — jeśli chodzi o nowopo­
wstające gospodarstwo — prawa własności dla 
nabywcy włości. Dopiero po usLutecznieniu tych 
wpisów może nastąpić wyrłata pożyczki.

Oprócz samego projektu ustawy o włościach 
rentowych wnosi AVydział krajowy jeszcze szereg 
rezolucyj do rządn, zmierzających: do nadania 
listom renuowym charakteru walorów papilar­
nych, do uwolnienia listów od podatku rento­
wego, do spłacania rent za pośrednictwem urzę­
dów podatkowych, do uwolnienia kontraktów ren­
towych od należylości stemplowej, przenośnej, 
wreszcie do powiększenia liczby geometrów ewi­
dencyjnych i do wyjednania odpowiednich zuiai. 
w ustawie hipotecznej.

Równocześnie z powyższym projektem przed­
kłada Wydział krajowy drugi projekt, projekt 
ustawy o czasowej niepodzielności, gospodarstw 
średnńh rozmiarów, korzystających z kredytu 
rentowego. Postanowienia tego projektu, zawarte 
w granicach ustawy państwowej z dnia 1 kwie­
tnia 1889 r. (Dz. p. p. nr. 52), zapewniają tę 
właściwość niepodzielności włisci rentowych, czy' 
niąc prawnie nieważnymi wszelkie akta przeciw 
niepodzielności, zdziałane bez poprzedniego ze­
zwolenia władzy, która orzeka o niepodzielności, 
a którą jest krajowa komisja dla włości rento­
wych.



2 z dnia 20 Czerwca „G Ł O S  NARODU" Nr. 138
Nadto zawiera ten projekt warunki, pod ja­

kimi może być dopnszczonem wydzielenie pe­
wnych części z takiego gospodarstwa, jego par­
celacja i zniesienie gospodarczej samodzielności, 
dalej przepisy o uwidocznieniu tej niepodzielno­
ści w księdze gruntowej, o niemożliwości łącze­
nia dwu lub więcej gospodarstw rentowych w 
jedno większe gospodarstwo, chyba, żeby każde 
z nich stanowiło odrębną samoistną całość, dalej, 
kiedy gaśnie niepodzielność, wreszcie rozmaite 
przepisy, dotyczące wpisów do ksiąg gruntowych.

Tak wyglądają w zarysie projekty tych dwóch 
oardzo ważnych dla kraju ustaw agrarnych, złą­
czonych ze sobą w nierozerwalną całość.

Kłopoty dynastyczne.
Troski rodzinne panujących dyn as tyj mają z ro z ­

maitych powodów wielki interes także i dla Indów. 
Odgrywają tn ts j rolę z jednej strony uczucie miłości i 
przyw iązania do narodowych dynastyj, z drogiej zaś 
pewna obawy o narodowy rozwój. W  Austro-W ę- 
grzach, Anglji i w Niemczech porządek dziedziczenia 
je s t obliczony na bardzo długie la ta  przez to, że po­
wołuje do tronu w razie potrzeby coraz dalsze llnje 
ta k  po miecza, jak  i po kądzieli. Dom Eomanowyeh, 
joat również w linjach bocznych rozrodzony, nato­
miast w linji prostej są wpraw dsie potomkowie, ale 
tylko płci żeńskiej. I  oto nie dalej, jak  onegdaj, ca­
rowa A leksandra po niespełna s ’edmin latach m ał­
żeństwa powiła czwartą... córkę Oczekiwany, utę­
skniony następca tronn jaszcze na świat nie przy­
szedł, nadzieje, żywione przez parę carską, taksamo 
rozwiały się i tym razem, ja k  niedawno tema n a­
dzieje włoskich królestwa. ._ _  J

W  o wiele jednak  gorszem położenia znajdują się 
serbscy Obrenowicze. Zawiedzione nadzieje Serbów i 
połączone z tern niezadowolenie, mogą bardzo łatwo 
pchnąć serbską dynastję w jakieś niepotrzebne aw an­
tury dla zdobycia sobie na nowo p o p a lam śc i wśród 
narodr, które to aw antury mogą w przyszłości przy 
nieić aieobliczone szkody dla królestwa serbskiego.

W ogóle na półwyspie bałkańskim sytnacja jest 
bardzo naprężona. Słowianie, Grecy i Albańczycy 
spoglądają na siebie zawistnem okiem, a między n i­
mi stel rząd turecki, czychający tylko na sposobność, 
by tlącą zwolna iskrę rozdmnehać w płomień ł swo­
ich wspólnych nieprzyjaciół pokłócić z sobą i rzucić 
jadnych na drugich. Te ustawiczne walki między 
Serbami i Argonautam i, o których dzień w dzień 
niemal dochodzą głuche wieści, znaczą krw ią i pożo­
gam i to gniazdo niespokojne, z którego mogą lada 
chwila wyjść niebezpieczne zaw ikłania, zagrażające 
pokojowi europejskiemu. Dotąd stróżem „status qao“ 
na B ałkanie była niezgoda tamtejszych państewek. 
T eraz jn ż  jednak  większe mocarstwa zaczynają zwra 
cać baczną uwagę w tam tą stronę, by z jakiegoś 
głupstwa nie wybnchł olbrzymi pożar.

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  T R E M O N T .

I R O M A N S
59) pr^ez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

— Bardzo dobrze! Nie mogę ciebie zmusić. Jak 
ci się podoba. Jeżeli się stanie jakie nieszczęście 
z twego powodu, będą wiedzieli, kogo obwiniać.

— Wuju, zginiemy razem! — zawołał mło­
dzieniec wesoło. — Czy może B|pć piękniejszy 
koniec!

— Jeszczeby tego brakowało!
— Jakie wuj zarządzi środki ostrożności, by 

nas nie pożarł lew robotniczy?
— Żaduych. Jestem pewny, że mając siłę 

zbrojną, nie dokonalibyśmy niczego.
— A z jakimi delegatami będziemy konfe­

rować ?
— Jest ich ośmiu. Ale sławny Balestrier 

prowadzi tę gromadę i on będzie mówił.
— To inteligentny chłopak. Tylko czytał on 

za wiele książek, których nie mógł zrozumieć.
— Inni są poczciwymi ludźmi, pobuntowa- 

nymi przez towarzyszów z Troyes. Lękam się, 
że okażą się gwałtowniejszymi, aniżeli są nimi 
z natury. Odgrywają tylko rolę.

— Zobaczymy ich przy pracy.
Pociągnął wuja do stołu i wskazując na słoik 

atklanny średniej wielkości, rzekł:
— Spojrzyj, wuju, na ten słoik. Za pomocą 

jednej zapałki mógłbym zdruzgotać wszystkich 
manifestantów.

— Więc to ów sławny proch?
— On sam!
— Pokaż mi go._____________________-

Woboc tego, że kweatja chińska — ja k  się zda­
je  — szczęśliwie już  dobiega końca, koncert mo­
carstw  może będzis mógł rozwinąć swą działalność 
gdzieindziej, a  mianowicie n a  Bałkanie, gdzie je s t 
coraz gorzej, coraz niebezpieczniej. W  pierwszym 
rzędzie na Bałkanie są zaangażowane interesy Au- 
stro-W ęgier i  tam  też zw rasał się z wyraźnym n a ­
ciskiem hr. Gołuchowski w swem ostatniem ekspoiś. 
Ale również na Bałkanie rozsiadł się wpływ Rosji. 
Da tych dnu  mocarstw należy przedewizystkiem roz­
wiązanie kwestji bałkańskiej.

Wspaniały zabytek.
Idąc na Skałkę, kn Grobom zasłużonych, nie mo­

żna, jeżeli się ma choć trochę poczucia piękna, przejść 
obojętnie koło kościoła św. K atarzyny, (księży Angu- 
stjanów). Przepyszna ta  bndoala zwraca na siebie 
nwagę zarówno kolosalnemi rozmiarami, ja k  i n ie­
zwykłą pięknością zewnętrznej struk tury , mimo, że 
stan  je j obecny można nazwać wprost godnym poża­
łowania. O powstania i losach tego przepysznego 
gmachu pisze p. Stanisław Tomkowicz między inny­
mi, co następu je:

„W  zimie 1363 r. był sławny zjazd monarchów 
w Krakowie na wesela wnuczki królewskiej. Był na 
nim cesarz K arol IV Luksemburczyk. W  tokn była 
też sprawa założenia uniwersyteta. W szystko to zw ra­
cało myśl króla kn Pradze. Rok nie minął, kiedy 
sprowadził ze stolicy Czech pierwszych mnichów re ­
gały św. A agastyna do m iasta Kazimierza, nowo 
fundowanego na starych zaniedbanych posadach K ra ­
kowa, i tuż obok jego nowszych mnrów, a przezna­
czonego na siedzibę uniwersytetu. Zakonnicy przybyli 
przed końcem 1363 r. Wybudowano dla nich tym ­
czasową kaplicę drewnianą, ale już w kilkanaście la t 
później stoi murowana kapłańska część kościoła i 
krużganek klasztorny, wzniesione nakładem samego 
króla i Ja śk a  z M slsztyna, który był jednym z n a j­
gorliwszych zakonu Angostjanów zwolenników. Kró 
lewski początek budowli uwidoczniono między innemi 
na kinezach sklepiennych dzisiejszej zakrystji, a  d a ­
wnej kaplicy św. Tomasza, wykuwając na nich ma- 
jusknły gotyckie, które razem dają ladę „Kszymi- 
ra s “ z koronami nad każdą literą.

„Jest także leg tnda, iż na dokończenie budowy u- 
żyto pieniędzy, jakoby zostawionych w rękach przeo­
ra  przez W ilhelma anstijackiego, gdy nie otrzym a­
wszy ręk i Jadw igi nclekać musiał z Krakow a. W  j a ­
kiś czas pćźaiej przybył wysłaniec jego i pytał przeo­
ra  o skarb pozostaw iony; przeor zaprowadził go do 
nowo zbudowanej św iątyni i rzekł, wskazując na nią: 
Oto t ą  pieniądze twojego pana! Cala bodowa ukoń­
czoną została i oddaną do użytkn wiernych w r. 1399.

„Gmach ten był od swego początku jakby  skaza­
ny na ciągle klęski. W  r. 1443 wskutek trzęsienia 
ziemi spadło sklepienia. Odbudowano je  w latach 
1503 do 1505. W  r  1534 niepamiętny wylew W i-

Marceli wysypał trochę zawartości słoika na 
swoją dłoń. W tej chwili po pokoju rozeszła się 
woń kamfory.

— To proch wojenny. Ponieważ zaś pachnie 
kamforą, możnaby go użyć latem jako środek 
przeciw molom.

Śmiał się. Wuj Graff skłonił go dc posta­
wienia słoika na stole.

— A proch handlowy?
— Nie mam go sfabrykowanego, ale formu­

ła jest gotowa w tej szufladzie.
— Więc za pomocą tej formuły można wy­

zyskać odkrycie Tremonta?
— Można. Tylko trzeba umieć użyć jej. Ale 

to moja tajemnica, którą odkryję dopiero w chwili 
użycia. Gatunki materjałów użytych są wyszcze­
gólnione wraz z dozami.

Otworzył szufladę i wyjął ćwiartkę papieru, 
na którym były wypisane na czele słowa: For­
muła prochu nr 1, potem skracane wyrazy z 
liczbami Podał go wujowi, ale ten go nie 
wziął.

— Pozostaw to w tej szufladzie, w tej chwili 
nie jest mi potrzebne. Dasz mi dziś wieczorem 
po naszej konferencji. Wtenczas napiszę do twe­
go ojca i poszlę mu ten papier.

— Jak wąj sobie życzy — odpowiedział 
Marceli.

Włożył ćwiartkę napowrót do szuflady, któ­
rą zamknął. Wiy, Graff zabierał się do wyj­
ścia.

— Idę do Cardeza; jeślibyś chciał się ze mną 
widzieć, to mię tam znajdziesz.

Pozostawszy sam, Marceli zaczął przechadzać 
się po laboratorjum, zbliżył się do otwartego o- 
kna i patrzał na rzekę, która płynęła a stóp 
muru, na rybaka w łodzi, zapuszczającego węd­
kę. Szeroki kapelusz słomkowy pokrywał jego 
głowę, a szara bluza jego plecy. Nie zdawał się 
wcale widzieć Marcelego. Nałożył fajkę, zapalił 
ją i zapuścił wędkę. Po krótkiej chwili poruszył 
się i wydobył rybę, której srebrny przód zabły- 
szczał w wodzie. Marceli, zabawiony, usiadł aa

sly  zalał klasztor 1 kościół. Wfcrótce w r. 1556 (ko­
ściół i klasztor s ta ł się pastw ą płomieni, w których 
zginęło wewnętrzne urządzenie, ołtarze, bibijoteka, 
dzwony i po raz drugi spadło sklepianie. Odnowiona 
blb]joteka spłonęła znów r, 1638, a odnowiony ko­
ściół wskutek ponownego trzęsienia ziemi w r . 1786 
i porysowania się ścian i sklepień musiał być zam­
kniętym. Nabożeństwo przeniesiono do krużganków. 
Rząd anstijacki w r. 1786 zamienił wnętrze kościo­
ła  na składy wojskowe siana i słomy (!). Za W olne­
go m. Krakowa rząd przeznaczył gmach na zburze­
nie i nawet jnż w r. 1827 zaproponował zakonni 
kom przeniesienie oię do opuszczonego klasztoru braci 
N. P . M arji „de posnitencia“ przy kościele św. Mar 
ka. Na szczęście do tego nie przyszło, a od połowj 
wieku X IX  owszem w zakonaików wstąpiło nowe ży­
cie i zabiegom kilku po sobie następujących przeo­
rów zawdzięczamy uratowanie gmachu od niechybne­
go, jak  się wydawało, npadkuu.

Niezwykłej zewnętrznej piękności kościoła odpo­
wiada też i wnętrze. Posiada ono trzy  nawy z dłu­
gim chórem kapłańskim, je s t j is n o  oświecone wiel- 
kiemi oknami i spraw ia swoimi rozmiarami, oraz har­
monią szczegółów wspaniałe wrażenie. A rchitektura 
jego je s t przejrzystsza, niż w kościele Maijackim. 
W prawdzie klęski i spustoszenia ogołociły kościół 
z wielkiej części urządzenia wewnętrznego — a je ­
dnak zostało w nim dosyć przadmiotów wysokisgo in­
teresu artystycznego: cała se ija  obrazów średniowie­
cznych ze scenami Męki Pańskiej zawieszonych w 
presbiterium, królewskiej okazałości renesansowy po­
mnik Jordanów w nawie bocznej południowej, kilka 
płyt grob twych gotyckich w posadzce (Lauckorofi- 
skich, Doroty Miklaszowej, jakiegoś E berharda z Os- 
denburga), w ścianach epitafja i pomniki W yleżyń- 
skich, Piegłowskich, Saskich, a przedewszystkiem 
wspaniały w krużganku pomnik Mrowińskiego, nie 
mówiąc o grobach rodzin Dmosickich, Stojowskich 
i t. d., których epitafja, dawniej istniejące, później 
się zatraciły  ;w nawie bocznej winloskrzydłowy bardzo 
piękny o łtarz szafiasty z historją św. Ja n a  Jałm u- 
żnika, malowaną około r. 1500 na drzewie, sta ra  
rzeźba ogrojca, przepyszny arras flamandzki z XV. 
w. nieocenionej wartości, wreszcie sam nawet b aro ­
kowy o łtarz wielki. Do kościoła przytykają krużgan­
ki bard to  pięknej bndowy gotyckiej, kwadratem  ota­
czające w irydsż, najstarsze w Krakowie, bo pochodzą­
ce z XIV . w.; obok nich dawny kapitularz zamie­
niony na kaplicę, kapliczka błogosławionego Izajasza 
Bonera, duża kaplica Pocieszenia M. Boskiej, której 
obraz jn ż  w V. w. słynął cudami i do dziś dnia cie­
szy się czcią r ie lk ą . Podług średniowiecznego arty ­
stycznego charakteru je st wschodni front klasztoru 
obok furty, oraz wejście do krużganków.

Niestety, wspaniały ten gmach jest, jak  jnż m  
wstępie zauważyliśmy, w nader opłakanym stanie a 
na restaurację brak  zupełnie funduszów. Księża Au- 
gustjanie robią, co mogą, wytężają wszystkie siły, 
aby ochronić mnry swego starożytnego kościoła od u- 
padku, który im grozi, lecz wobec nikłości środków

ramie okna. Może z kwadrans przeszło przypa­
trywał się bardzo szczęśliwemu połowowi czło­
wieka w bluzie, gdy otworzyły się drzwi labo- 
ratorjum i ukazał się w nich Baudouin Miał 
minę niezadowoloną i jakby z przymusem zbli­
żył się do swego pana, mówiąc:

— U odźwiernego czeka ktoś na pana.
— Któż taki ?
Baudouin skrzywił się:
— Coś w guście garderobianej.
Marceli zerwał się szybko. Pomyślał: to Mi- 

lona przychodzi z polecenia pani Viguola. Czy 
stało się coś niezwykłego? Już go nie było.

B&ndouin śledził go wzrokiem z niezadowo­
leniem

— Jak on się spieszy. Umiała go usidlić ta 
awanturnica. A ta cyganka — to wszystko ta­
kie podejrzane.

Kiedy Marceli przyszedł do izdebki odźwier­
nego, zastał Milonę, jak to przewidywał. Wziął 
ją na bok i zapytał-

— Nic się nie stało pani Vignola?
Milona uśmiechnęła się spokojnie:
— Nie, skoro tu jestem. Ale moja pani jest 

niespokojna o pana. Słyszała groźby i krzyki i 
widziała ogień w różnych miejscach wśród, no­
cy. Wie, co to jest wściekłość tłumu. Chce pa­
na widzieć, aby jej pan wytłomaczył, co znac 
ten popłoch i uspokoił ją.

— Czy mogę pójść zaraz?
— Oczekuje pana.
— Zaraz idę. Proszę zapowiedzieć moje p 

bycie.
Milona skłoniła się z szacunkiem i s 

rżała prawie serdecznie na młodzieńca, do 
eając:

— Niech pan się nie ociąga. Pani taka 
dowolona, gdy widzi pana! Jest wtenczas 
pełnie inna, aniżeli gdy jest sama. Dziś r 
płakała.

(« iąg  a ils jy  nastąpi.)
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pieniężnych trudno przedsięwziąć jakieś większe
roboty.

Zgromadzenie udało się wobec tego z prośbą do 
państw a i  krsjn  o zasiłki. Mamy nadzieję, że obra- 
dnjąoy właśnie Sejm krajowy weźmie petycję księży 
Angnstjanów pod rozwagę i przyczyni się w wydatny 
sposób do odnowienia tego wspaniałego zabytku pol­
skiej kultury w wiekach średnich.

ZE ŚWIATA.
T rze b a  z a b ić  B e g is a !

Niejednego z naszych czytelników zaciekawił pe­
wnie umieszczony przed p a iu  dniami telegram  pary ­
ski o pojedynku M sxa Begisa, mera A igiern z n ie­
jakim  Labsrdesąue. Zwłaszcza uderzające było tam  o- 
dezwanie się Begisa: „Jesteś pan zbirem najętym, a- 
by mnie za b ić !“

W yrażenie to je s t dowodem, iż w życiu polity- 
eznem Francji zm ieniają się tylko kostjumy; metody 
walczenia i zwalczania przeciwników pozostają 1e 
same.

W  X IV , XV i X V I wieku królowie i magnaci 
francuscy, liglści i hugonoci, Bichelien tak  dobrze, 
ja k  Fouquet, pozbywali się przeciwników często z po­
mocą zbira. K ilkanaście sztuk złota za  umiejętnie 
między żebra wepchnięty sztylet, — oto jedna z naj­
częściej używanych recept przy rozwiązywaniu tru ­
dności politycznych. I  teraz, choć to wiek X X , nie 
dzieje się inaczej we Franąji, zwłaszcza na południu, 
lub w Algierze.

Żydzi algierscy, bojąc się wzrostu tamtejszego 
stronnictw a antysemickiego, postanowili je  zniszczyć; 
pierwszym stopniem, prowadzącym do tego celu, ma 
być śmierć wodza stronnictwa, m era A lgieru, p. Ma­
s a  Begis. Porozumieli się zatem z głośnym aw antur­
nikiem, niejakim Laberdesque‘m, w którego żyłach 
płynie krew  francuska, arab tka i hiszpańska. U ro­
dzony na Kubie, wychowany we Francji, liczy la t 
27. Z temperamentn i zawodu aw anturnik. Miał w 
życiu 48 pojedynków. Gwoli nadania Laberdesque<owi 
przyzwoitych pozorów, założono w A lgierze tygodnik 
„Obrona ludu“ (La B tvanche dn Peuple) i zrobiono 
go redaktorem, Ale prawdziwem zadaniem pana re ­
daktora jest zabicie Msxa Begisa. W  tym celn szu­
ka z nim zwady, wymyśla mu słowem i na piśmie, 
wreszcie napada na m era w kaw iarni i strzela do 
niego z rewolweru pod pozorem, że Begis obraził go, 
odmawiając zadośćuczynienia z bronią w ręku. Na 
szczęście kula ominęła Begisa, raniąc jego brata .

Bógis jedzie do P aryża  i t im  zostaje znieważony w 
tak i sposób, że m er A igiern pojedynek przyjmuje. 
Cóż ma robić? Dzisiejsze sądy republikańskie opieki 
mn nie dadzą.

Pierwszego dnia przeciwnicy 18 razy nacierali 
na siebie bezskutecznie. Begis bowiem bije się niemal 
tak  dobrze, jak  i ów zbir p łatny, Laberdesque. Dnia 
następnego tenże z pomocą niezbyt honorowego fo r­
telu ran ił Begisa, zabić go nie zdołał wobec umie­
jętnej obrony przeciwnika. Nie udała się zatsm  sztu­
ka, choć do zabicia Bóglsa wyszukano draba, jakich 
chyba niewielu w Europie. W ystarczy powiedzieć, że 
bez odbicia się i rozpędu przeskakuje przez konis; 
z rozpędem robi skok na 6 7 2 m etra szeroki; konia 
w rynsztunku bojowym z łatwością nosi na karku  niby 
tornister.

Helom. c e s a r z o w e j  c h iń s k ie j .

O statni zeizyt „Bcvue des D euxM ondas“ za ­
mieszcza bardzo ciekawy pam iętnik francuskiego <fi- 
cera m arynarki D arcy’rgo z krytycznych dni podczas 
cblężenia poselstw zagranicznych w Pekinie. I  tak  
np. pod dniem 11 lipca 1900 porucznik Darcy p i­
sze, co następuje:

„Żona austro • węgierskiego posła, pani Bosthorn 
zda się być dobrą czarodziejką, k tóra chce się nami 
opiekować, aż do końca walki. Jeżeli widzi istotnie 
groźne niebezpieczeństwo, to umie tak  dalece nad 
sobą zapanować, ze n k t nie dojrzy na jej obliczu 
ani śladu obawy czy niepokoju, cbyba tylko wtedy, 
gdy mąż jej zanadto się nadstaw ia, co się nawet 
często, bez koniecznej potrzeby, zdarza. Pani Bos - 
thorn  ma słowo zachęty d ’a wszystkich, dla ochotni­
ków, oficerów i żołnierzy. Można ją  na pewno wszę- 
dzie tam  znaleźć, gdzis najwięcej potrzeba jej zachę­
ty  i nspokcjenia. Zwłaszcza zaś chorzy i ranni m ają 
jej wiele do zawdzięczenia, chodzi ona koło nich 
z pieczołowitością m atki, a z poświęceniem praw dzi­
wej chrześcijanki".

W  inntm  znowu miejscu porucznik D arcy opisuje 
z prawdziwie francuskim humorem wynalezienie no­
wego napojn podczas oblężenia:

„Było to dnia 20 lipca. O godzinie 9 wieczorem 
położyłem się w ham aku, aby się nieco przespać 
i wypocząć. Już się nawet nieco zdrzemnąłem, gdy wtem 
zbudził mnie głos pana Bosthorna, wołający mnia po 
imieniu. Bojąc się, czy znowu nie grozi jakieś nowe 
niebezpieczeństwo, nie poprawiając nawet bardzo toa­
le ty , pobiegłem co żywo. w stronę, z której mnie głos 
dochodził. Gdy wbiegłem do wielkiej sali hotelowej,
zastełem w niej wszystkich oficerów i  członków nie- 
ll̂ — —_ _ . ' . . .   ~ ' ''

mieckiej ambasady. P an  Bosthorn, zobaczywszy mnie, 
zaw o łał: „W ynaleźliśmy nowy napój, którego pan 
musisz skosztow ać!"

Chińska cesarzowa - wdowa w swej bezgranicznej 
miłcści do cudzoziemców posłała oblężonym kilka ta ­
czek owoców. Otóż pani Bosthorn wpadła na tak i 
pomysł, że zrobiła na jsdnym końcu melona otwór, 
owoc starannie oczyściła z  ziarnek, poezsm do soku, 
znajdującego się wewnątrz, dodała erkru , wina bia­
łego, szampana i rumu i tę mięszaninę rozdawała 
z pomocą porucznika Sodena w szklankach szampa- 
nowych Piliśmy — pisze porucznik D arcy —  na zdro­
wie cesarzowej-wdowy, Jonglu i Tungfungsianga, ale 
zwłsszcza na przybycie wojsk sprzymierzonych, k tó­
rych, mimo naszej wesołości, wywołanej obawą przed 
straszną śmiercią z rąk  rozjuszonych Chińczyków, 
oczekiwaliśmy z niecierpliwością.

Kiedy melon był już próżny, porueznik Soden zro­
bił w łupinie otwory na nos, usta i oczy, wewnątrz 
postawił światło, poczem umieścił łupinę na baryka­
dzie przy  ulicy poselstw. N a skutek nie czekano długo, 
gdyż Chińczycy poczęli niezwłocznie strzelać do „ s tra ­
cha" . Bychło jednak  poznali swój błąd i, zaprzestaw ­
szy bezowocnej pukaniny, ułożyli się do spokojnego 
snu.

KRONIKA.
Kalendarz kośolelay. Dziś, we czwartek Reginy i Flo- 

rentyny, panien; w piątek Alojzego Gonzagi, wyznawcy; 
w sobotę Paulina, biskupa, wyznawcy i Konsorcjl.

Kalendarz myśliwski. Od 15 czerwca wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. Dziki i  li­
sy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, oamy [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  czerwcu wolno łowić: boienia,, 
lipienia, głowa.icę, świnkę, sandacza, pstrąga i  łososia 
oraz raka oamca.

Kalendarz aatrsnomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypadł o godz. 7 
m inut 51, długość dnia crodzin 16 m inut 19.

Stan powietrza. Dnia 20-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 746 1, termometr —j- 15 9 wilgotność 86 „  w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e czwartek, 20 b. m.: „Weoele", dram. w 3 akt. St. 

WyspiańsKiego.
W  sobetę 22 b. m.: „Uriel Acosta1* tragedja w 5 akt. 

K arola Gutzkowa
W  niedzielę, 23 b. m.: „Pan Pasek", h istorja 3zlache- 

eja w 5 akt. Adama iiełcikowskiego.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r ie ś e l s n !

Nowa forteca żydowska w Krakowie.
Nowa forteca żydowski'go wyzyakn ma powstać 

w Krakowie! Oto wiadomość, ja k ą  temi dniami otrzy­
maliśmy, & która, jeśli się sprawdzi, będzie nowym 
krokiem naprzód w dziele kompletnej okupacji K ra ­
kowa przez żydów !

Niejaki Grunwald, noszący na zew nątrz poetycz­
ne imię Komana, syn głośnego Kopia G iiiiw alds, 
szklarza i lakiernika, cieszącego się poparciem gm i­
ny m iasta Krr.kowa, zamierza uszczęśliwić Kraków, 
otworzeniem piątego z rzędu zakłada zastawniczego!

Kraków posiada jnż cztery publiczne zakłady za­
stawnicze, a w szczególności: 1) B ank pobożny imie­
n ia ks. P io tra  Skarg!; 2) z ik ład  zastawniczy przy 
miejskiej Kasie Oszczędności; 3) koncesjonowany za­
k ład  zastawniczy Angelusa; 4) „Gmiles Chiudim", 
żydowski zakład dobroczynności, udzielający pożyczek 
na zastawy. Te cztery zakłady w ystarczają zupełnie 
i zaspakajają potrzeby kredytu wszystkich klas naj­
uboższej ludności.

Okoliczność, że żadna z istniejących instytucyj 
nie mogła się do tego stopnia rozwinąć, aby cały 
zapas gotówki, przeznaczonej na rozpożyczanie, nległ 
wyczerpaniu, wskazuje na to, że instytucyj zastaw ­
niczych je s t chyba w Krakowie za dnżo, niż za m a­
ło. Nie zachodzi zatem najmniejsza potrzeba otw iera­
nia żadnego wogóle zakładu zastawniczego, a już 
najmniej chyba —  żydowskiego!

Jesteśm y silnio przekonani, iż decydujące wła­
dze po zbadaniu stanu rzeczy odprawią z niczem 
Kopio -  ego sy n a : dostatecznym dla nich argumentem, 
przemawiającym za zbytecznością nowego zakładu za­
stawniczego, będzie chyba ju ż  sam fak t, że dwa B an­
ki krakowskie: galicyjski i hipoteczny, jakkolw iek 
m ają koncesję ns przemysł zastawniczy, to jednak 
z niej nie korzystają, uznając, że pole tego przemy­
słu, czy tej filantropji jest w naszem mieście całko­
wicie wypełnione.

Tern więcej zadziwiać musi, że wbrew opinji w ła­
dzy policyjnej, Izba handlowa ma odwagę użyczać 
swego poparcia żydowskiemu projektowi i w opinji swojej, 
przedłożonej namiestnictwu, pomija milczeniem to, że 
gdyby dział ten, uczciwie prowadzony, przedstawiał 
poprostu dobry interes w danych lokalnych w arun­
kach i dostarczał stałe; lokacji i należytego oprocen- 
towanijł. włożonemu kapitałowi, wspomuisne przedsię­

biorstwa bankowe nie szukałyby innych korzystnych 
interesów, ale otworzyłyby ja k  najspieszniej dział 
lombardowy.

Twierdzenie Izby, że istaienie wieln pokątnych 
zakładów lichwiarskich na Kazim ierza, wskazuje na 
potrzebę otwarcia nowego i to żydowskiego zakładu 
zastawniczego, pozbawione je st wszelkiej podstawy. 
Dopóki będą istnieć lichwiarze, dopóki władze nie 
przystąpią do tępienia lichwy za pomoeą najsurow­
szych i nsjbszlitośnlejszych środków, dopóty istnieć 
będą i lichwiarskie lombardy, bo każdy lichw iarz jest 
przecie dyrektorem własnego lom bardu! Ale co się 
dziwić Izbie handlowe;, że popiera Grunwalda —  
wszakże ta  Izba istnie e tylko dla żydowskiego han­
dlu i przemysłu.

W  opinji, udzielonej przez Izbę handlową namie­
stnictwu czytsmy tskżs, że mający przybyć nowy za­
k ład , wytworzy pożądaną konkurer cję; —  pominięto 
przy tern „zaopinjowanin" charakterystyczną okolicz­
ność, że Grunwald przedłożył do zatw ierdzenia do­
słownie odpisany cennik prywatnego zakłada p. A n­
gelusa. Z kimże więc zakład G iiiw a ld a  ma konku­
rować ? Z tańszą K asą Oszczędności i  jeszcze tsń - 
s r  m, bo bezprocentowym Bankiem Pobożnym ? B y­
łoby rzeczą pożądaną, aby Izba przynajmniej dla 
przyzwoite ści — stara ła  się w swoich filo-żydowskich 
opinjach o lepsze argumenty.

* Z okoliczności zjazdu ab itu r je n tó w  otrzym u­
jemy następujące oświadczenie: „Bazem młodzi przy­
jaciele, Hej rsm ię do ram ienia", myśl tak  wzniosła 
nie da się w tym wypadku zupełnie zastosować z 
tej prostej przyczyny, że z ludźmi, nieupoważniony­
mi do zwoływania wieców (zresztą niepotrzebnych i 
niedorzecznych i) nie mamy nic wspólnego. Bównież 
zaznaczamy, że treść odezwy (pozostawiającej wiele 
do życzenia) potępiamy, nważając ją  za brutalną i 
p rze ję tą  jedynie przez ablturjestów , godnych auto­
rów tej odezwy. W  zjtździe udziału bezwarunkowo 
odmawiamy! Imieniem abiturjentów gimn. św. Jacka 
(II): J ó ze f Pollak, Zygm unt A dam ski.

* Leszek Prus Wiśniowski ogłasza, że pozostał 
w komitecie likwidacyjnym Banku kredytowego, a 
zrzekł się tylko „godności członka komisji nadzoru­
jącej boryeławskiej". Jedynie p. Tołłoczko porrucił 
zarówno dwudziestotysięszny dochód borysławski, ja k  
i zajęcie likwidatorskie.

* Dla wygody wycieczkowiczów do Czernej 
nrządził p. Wojciech K astnra dogodny bufet, zaopa­
trzony we wszelkie trnnki i przekąski. D la lubowni- 
ków wycieczek rzecz t> w iżna, bo można będzie, 
będąc w Krzeszowicach, zobaczyć piękne okolice 
Czernej i  Czatkowic bez zabierania uciążliwych za­
pasów żywn ści.

* Wiślane kąpiele. Jesteśm y w drugiej połowie 
czerwca; w poniedziałek św. J a n  ochrzci rzeki. W szę­
dzie słychać o wyjazdach na świsże powietrze de 
zdrojowisk, do morskich kąpiel, do K srlsbadu i do 
przeróżnych innych badów. Tam to jnż wyjechali, a l­
bo teraz właśnie w ypraw iają się zamożniejsi, którzy 
przywykli etnić sobie jedynie wytmorność zakładów 
zagranicznych, a nie rachują się zgoła ani z wy­
datkam i, ani też z problematycznym najczęściej po­
żytkiem odbytej podróży zagranicznej. Głucho jednak 
wszędzie n nas w mieście o dobrem zdrojowiska zba- 
wiennem, a mianowicie o korzystania pilne m z wi- 
ślsneg) sezonu kąpielowego. W  tern niedbalstwie w i­
dzimy zapoznanie wielkiej zdrowotności rzecznych k ą ­
pieli, a  mianowicie kąpieli w wodach tej naszej k ró ­
lowej rzek polskich W szak hydropatję ceni sobie tak  
wysoko cały świat, nchodzi ona za uniwersalną praw ie 
knrację; m iasta inne, jak  np. W iedeń, ponoszą w 
budżecie swoim stotysięczne w ydatki na podtrzymy­
wanie łazienek rzeem j ch. A coby dopiero dał tak i 
Lwów, gdyby mógł mieć wodę płynącą i rzeczne k ą ­
piele ?

Pomińmy jednak leczniczą dobroczyaność.
„H irabile balnnm V istola", nazywał ją  w 

wykładach swoich stary , sławnej pamięci prof. Bro­
do wicz. Jakżeż przedziwnie miłem bywa pokrzepienie 
i młodzieńcza świeżość po zanurzeniach w rzece w art­
kiej, teraz, podczas letnich skwarów kaniknlarnych, 
zwłaszcza po ciężkim znojn i zmęczeniu się w po- 
wszedniem jarzm ie zawodowem. Założone od niepa­
miętnych la t łazienki W ójcickich, męskie i dam ­
skie, urządzone są togo roku bardzo schludnie, wy 
godnie i wielce przyzwoicie, tak , iż nic im nie ma 
do zarzucenia, chyba, że są bardzo tanie i dla każ- 
^pgo przystępne. W lsścicielka łazienek krakowskich 
z śmiesznie niskiej subwencji utrzymuje ttk ż e  łódkę 
ratnnkow ą, sterowaną przez dobrze z topielami W i­
sły obeznanego rybaka... Coby jednak  było jeszcze 
do życzenia, to to, żeby tram waje dochodziły czem- 
prędzej ja k  najdalej po za rogatkę Zwierzyniecką i 
żeby mógł być całodzienny posterunek policyjny przy 
łazienkach dla poskram iania mnogich nliczników i 
włóczęgów. |P rzy  tej okazji trudno nam powstrzymać się 
od ponownego ubolewanie, nsd  tak  rażąeo m ałą 
frekwencją gości kąpielowych w W iśle. Jak  sobie to 
zjawisko ujemne wytlomaczyć? A patją ? Lenistw em ? 
N ie! chyba tern, co jnż wyrzekł wiekopomny Praece- 
to r Poloniae, biskup W arm ińsk i; „Cudze ehwalicie—  
■weno nie znasie. Sami nie wiecie co posiadauie!"
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n a  cię!
Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady m ia­

s ta  na wczorajszem posiedzeniu pod przewodnictwem 
p. R ottera załatw iła między innemi następujące spra­
wy : Z atw ierddła zastrzeżenia delegata gminy przy 
komisji rozpatrującej plany na powiększenie badynku 
gm achs d; Trkcyjnego kolei psfistwowej na Kleparzu. 
N a podanie Spółki tramwajowej krakowskiej uchwa­
liła  sekcja odpowiedzieć, że gmina obstaje przy po- 
stanow ieaisch kontraktu co do bodowy linji kol i 
elektrycznej, kontraktem  przew idzianej; że gmina 
niema nic jrzeciw  przyspieszeniu bodowy tych )inij, 
zaczem zresztą przemawia oczywisty interes Spółki 
tramwajowej i że wreszcie gmina byłaby skłonną 
zwelnić Spółkę od budowy linji przez ulicę Dietlów, 
ską od Starowiślnej do Krakowskiej pod tym w arun­
kiem, jeżeli Spó ka tram wajowa zobowiąże się wybu­
dować natomiast w term inie kontraktowym linję ko ­
lejową elektryczną od Stradomia przez ulicę św. Ger­
trudy i Kolejową aż do linji głównej przy ulicy Lu­
bicz, a rad to  lis ję  kolejową elektryczną przez nllcę 
Starowiślną aż do W isły.

Sekcja przyjęła do wiadomości sprawozdanie ko­
misji z m andatu zakupna wózków do kropienia ulic 
wprost z hydrsntów wodociągowych. W ózki, sprow a­
dzone od firmy U ag irrrusa  z U rn, zostały wypróbo­
wane, okazały się bardzo praktyczne i przydatne, a 
przytem niezbyt drogie i stosunkowo w krótkim  cza­
sie mogły być dostarczone. Ponieważ sprawione do­
tąd trzy  wózki stanowczo na potrzaby kropienia ulic 
nie w ystarczają, postanowiła sekeja sprowadzić je ­
szcze dalsze trzy wózki z tej samej ftb ryk i, mimo 
bowiem szczerej chęei poparcia fabryk krajowych, nie 
można ani w Krakowie, ani w krajn, podobnych w ó­
zków dostać, z tego powoda, źa ich n ;sze  fabryki 
dotąd nie wyrabiają i niepoaiadają, a do wyrobienia 
ich potrzebują naeze fabryki praeszło 10 tygodni 
czaan, gdy tymczasem z Ulm w ciągu najdalej k il­
kunastu dni wózki będą w Krakowie, co musiało za ­
ważyć na szali, bo jesteśmy w łiśa ie na początkn po­
ry  najsilniejszych spałćw.

Sekcja jednak  poleciła wszwać nasze fabryki do 
zajęcia się wyrobem takich wćzkćw, a  gmina gotową 
będzie je  zakupić, jeżeli do nżytku okażą się p rzy­
datne.

Sekcja, zgodnie z wniosk em m agistratu i komisji 
kanałów o brakowej, zatw ierdziła projekt robót drogo- 
wyoh, wykonać się mających w rokn bieżącym na 
raehnnsk zwykłego funduszu budżetowego w ścódmie 
ścin, na przedmieściach i  na Kazimierzo. Nadto po­
leciła sekcja wyjednać w komisji inwestycyjnej decy­
zję n a  urządzenie ulicy i mostku na Rndawie, na 
gruntach po Woyczyńskich przy ul. K rupniczej, g d d e  
gm ina knpiła realność i urządza w niej szkołę. Nad- I 
te  nznała sekcja wsknte* pisma kapitały  katedralnej 
konieczną potrzebę założenia chodnika na północnym 
stoku W aw sln aż do katedry zam kow ej; poleciła tę 
spraw ę komisji inwestycyjnej do jaknajszybszego p rzy ­
chylnego załatwienia.

W kcńcu przyjęła sekcja do wiadomości protokół 
z odboru  od Tow. przyjaeiół Sztuk pięknych lokaln 
w Sukiennicach, przez Towarzystwo w pierwszych 
dniach kwietnia b. r. opuszczonego. Lokal ten zosta­
nie zrestanrow aiy  i w myśl uehwały Rady m iasta 
na eel Uuzaum Narodowego oddany.

Z „Lutni*. Z powoda ndziału „Lutni* w tego­
rocznym obchodzie „W ianków*, zarząd Towarzystwa 
nprasza Panów członków Cbóru o jaknajliczniejsze 
zebranie się w piątek dnia 21 czerwca 1901 r. w 
lokaln „Lntni* o godz. 7 wieczorem.

Odznaczenie. Proboszcz wojskowy, ks. L. G ruiz 
w Krakowie, został mianowany tajnym podkomorzym 
Ojca św.

Rewolucja W szpitalu. N a oddziale chorób skór 
nych lwowskiego szpitala głównego wybnchła „rewo­
lucja*, k tó ra  zaalarm owała cały gmach szpitalny, 
i  skonsygnowała zarząd w komplecie. Całyplnton po­
licjantów uśmierzał bnnt, który mógł przybrać wiel­
kie rozmiary. Rewolucja wybuchła w oddziale kobiet. 
W esołe „córy Ewy* odmówiły posłuszeństwa. Nie 
chciały się poddać rozkazom pełniącej służbę Siostry 
miłosierdzia, ale, uzbrojone w garnki m szyły „bramą* 
n a  przełożoną. S iostra zbladta, narobiła krzyku, który, 
zmieszany ze złorzeczeniami zbuntowanych, tworzył 
chaos nielada. Śm iertelnie ehorzy na ubocznych od­
działach, zryw ali się z łóżek, chcieli nawet wyskoczyć 
oknem, n ik t bowiem nie wiedział, co się dzieje. Za­
rząd szpitala zatelefonował po asystencję policji i ta  
dopiero położyła kres wojowniczemn usposobieniu ko­
biet. G arnki (?) przemocą powyrywano im z r ą k ; 
w wojnie na pięś.ie zwyciężyła milicja męska, nie­
doszłe bohaterki nbezwł tdniono. Ze szpitala powize 
ehnego oddział jeńców, złożony z sześciu kobist, pod 
nadzorem sześciu pdłejantów , pomaszerował d o ... 
„fardygarn i* , — przcwndniczkę buntn odwieziono

f,akrem  na miejsce przeznaczenia w asystencji aż 
duóch policjantów.

Na granicy niemiecko-roayjskiej zniesiono nciężli- 
wości ograniczeń paszportowych. „Katowitz. Ztg* do ­
nosi, źe zniesienie ograniczeń paszportowych na g r a ­
nicy niemiecko rosyjskiej nastąpiło na interwencję s a ­
mego cara Przepisy obecne mają obowięzywać je ­
szcze do kcńia r .  1 9 0 3 .

Rosyjski bizantynlzm „P raw it. W iestn.* ogła­
sza. „Stan zdrowia Najdostojniejszej Położnicy i W y- 
sokonowonarodzonej znpełaie zadawalniającyl*

Mianowaniu. M iniiter skarbn zamianował w etacie u - 
rzędników dla utrzym yw ania ewidencji k a tas tru  poditku  
gruntowego st«rszych geometrów ewidencyjnych I I  klasy: 
Zenona Dankiewicza, Wilhelma Piotrowskiego, Jana  Po 
żehna> yego, A nt niego G ierknszkiewirza i Franciszka 
Dudka starszym i geometrami ewidencyjnymi I  klasy w ó- 
smej klasie rangi.

M inister sprawiedliwości zamianował sekretarzam i są ­
du adjunktów 3ądowych: dra Izydora G :lda w Staroźyń- 
cu i dra A chilia R appaporta w Czerniowcuch, obu dla 
Czerniowiec i dra Mikołaja Znrkana w  Waidhofen nad 
Ybbs do Suezawy,

M inister handlu zamianował kontrolora pocztowego 
Ferdynanda Junga  we Lwowie, starszym kontrolorem po­
cztowym w Stanisławowie.

Z Dyrekcji kolei państwowych. Z  dniem 1 lipca b. r. 
wchodii w życie dodatek I I I  do taryfy, część II , zeszyt 
2 a i dodatek V dc taryfy część II , zeszyt 3 we wscho­
dnio północno-zachodnim austr. związku kolejowym.

Datki na „dar narodowy 3 msjau dis „Szkeły ludowej*, 
(C. d.). Znietkiewiczówna 1 k., Miszewska 40 h., Swobo­
da 40 h., Bukowska 50 h., Racblewicz 40 b , Horaczków- 
na 40 h., Majewiciówna 40 h.. Samborski 1 k., Drozdow­
ski 2 k., Tn. 1 k., Grossowa 2 k., Pałkow ska 1 k., Ku- 
ló ^ n a  1 k., ks. W ro ra  1 k., ks. Smolarski 1 k., Borkow­
ski 50 li., Ouczarkiewiczówna 1 k., Rozwadowska 50 bal., 
R otterow i 40 h., Lopnszańska 40 h., Łopcińsha 1 k., 
Ganszerowa 60 h.. Pogonowska 2 k., B łotnicka 1 k., Go- 
lińska 40 b. A. R 40 h., ks. A. Jaros! 1 k., M. Rub. 40 
h., W. N 40 h , A R. R. 40 h., I . B. 40 h., F. Blocho- 
wa 40 h., Górkówna 40 h , M. 40 h., Balcarczyk 40 li., 
Armbaus 40 b., Chachiowski 40 h., Falkiewicz 40 h tl.

Konkursy rozpisują: Prezydjum nam iestnictwa na po­
sadę jednesto starszego komisarza i jednsgo komisarza 
dla dyrekcji policji w Krakowie; termin do 15 lipca. — 
R ektorat szkoły politechnicznej we Lwowie na posadę a- 
systenta przy katedrze kudownictwa lądowego za w yna­
grodzeniem 1.400 k.; termin do 10 lipca.

G a b r y e l a h i  (K rzysztu fcry , K raków ) e p m -
daje fortepiray B ajm akom itaiij w A ustrii fabryki 
Petrof z mechaniką aig lelaką po 500  —  w iedeńiką
po 300  złr.

Kursy walut.
Ruble papierowe . . . 
Marki niemieckie . . . 
F ranki papierowe . . .
20- to frankówki w złocie

K o r o n y
płacą żąda

253 25 254
117 20 117 85

95 10 95 75
19 05 19 16

„PERŁA WÓD POLSKICH."
IV. R iku  zeszłego Akademja, niepokojona telegram a­

mi swojego m ejscow go delegata i gości, uproaiła proto- 
medyka o lustrację Szczawnicy Znaleziono „wazyitko 
w porządku*. T ak orzekł p. pratomedyk. Dziwiono 
się mocno jego pobłażliwości. „W szystko w porządkn!* 
Czy takie też zdanie stałych 'inracjuszów szczawnic­
kich lnb naszych lekarzy warszawskich, doskonale 
poinformowanych przez chorych, których rokrocznie, 
mimo wszystko, wysyłają do nzdrowczej Szezawniey ?

Dzierżawca, rzecz szczególna, w wiecznym za­
ta rg a  z lekarzam i zdrojowymi żyjąey, twierdzi, iż 
nie idzie ma tak dalece o to, czy frekwencja podczas 
sezonu będzie większa lnb mniejsza, ma bowiem do­
stateczny dochód ze sprzedaży wód szezawnickich. 
Pogląd niewątpliwie oryginalny, ale trochę n ieb u - 
pieezny i nie radziłbym na nim polegać w zupełno­
ści, choćby ze względn na groźne współzawodnictwo 
w wodzie Krościeńskiej. Krościenko nad Dunajcem, 
miasteczko o 6 kilometrów zaledwie od Szczawnicy 
odległo, ma źródło Stefana, którego skład nie różni 
się ni ciem od składn wody szczawnickiej (trochę ma 
tylko więcej w sobie wapna). Odkąd zaczęto wodę tę  
flaizkować staranniej, rozchodzi się jnż  ona w dnżej 
ilości po Galicji.

Nie moją rzeczą rozetrzygać tn , co ma zrobić 
Akademja nmiejętności. Skoro się pokaże, że A ka­
demja i nie może i nie powinna pocznwać się na si­
łach, aby podnieść zdrojowisko, niech przedsię weź tnie 
ankietę, choćby piśmienną, z lekarzy warszawskich, 
bliższych krakowskich i miejscowych, a zamiast wy­
dawać Szczawnicę dalej na łnp speknlanta, niech ją  
raczej odstąpi, czy w formie zmienionej dzierżawy 
długoletniej. czy też w inny sposób, jskism n konsor­

cjum, mającemu środki pieniężne i  dobrą wolę.
Potrzeba jednak nie zwlekać i działać. Nabycie 

Seczawnicy wcale nie je s t złym  interesom, £ a ! Jeśli 
dzierżawca w przeciąga la t kiłkn zrobił na Szczaw­
nicy m ajątek, rodzi się py tan ie : czy A kadsm ja nie 
mogła mleć z niej przyzwoitego dcehodu, któryby i 
je j kasę zasilił i pozwolił rozwinąć błogosławiony ten 
zakątek ziem i?

Swoją drogą w tej poważnie zagrożonej, ale do 
ocalenia jeszcze sprawie szczawnickiej, zawinili rów­
nież lekarze. Bo nie sztuka narzekać na braki i  wa­
dy w urządzeniach danuj miejscowości i zachowywać 
się nieprzychylnie, nie posyłając tam  chorych, tylko 
do niemieckich „bidów* i „kurortów*. N ie! P o trze ­
ba wymagać, potrzeba pisać, potrzeba kołatać n A k a­
demii, ale nie ukazywać jako Eldorado wód niemie­
ckich, gdzie nas kopią i poniewierają. Nie bez winy 
też, ja k  się rzekło, je s t i publiczność. W oli ona zaw ­
sze zapłacić drożej Niemcom i znes c naw et upoko­
rzenia. K s.

Z sali sądowej.

Sekretarz teatru lwowskiego przed sądem.
W  lwowskim sądzie powiatowym odbyła się przed 

sekretarzem  eą in  p. Piotrowskim rozpraw a karna 
przeciw M aksymiljanowi W ęgrzynowi, sekretarzow i 
teatru  lwowskiego, obwinionemu o przekroczenie z 
§ 48 8 , wskutek skarg i p. Ludwika H ellera, b. dy­
rektora teatru  hr. Skarbka. Oskarżony nie jaw ił aię 
osobiście, zastępował go dr Dwernicki. Oskarżyciel 
pryw atny stanął do rozprawy w asystencji adw. dra 
L iliana. Obrońca oskarżonego dr Dwernicki postawił 
wniosek o odczytanie artyknin, zamieszczonego w 
„Dzienniku poukim* w nrze z dnia 1 czerwca b. r. 
pod tytnłem „Na kawie u bohatera M anrn*, z a z n a ­
czając przytem, że artyknł ten je s t pnaktem wyjścia 
dla całej sprawy i dla ocenienia zeznań świadków. 
D r Lilien sprzeciwia się temu wnioskowi, z tego po­
woda, że artyknł ten nie pozostaje z  tocząeą się 
spraw ą w żadnym związku. Sędzia Piotrowski za­
strzega odczytanie artyknłu tego przy przesłuchaniu 
świsd. W iniais riego.

W chcdzi na salę świad. Michał Michalski rodem 
ze Lwowa, 52  la t, rzym. kat. rei. żonaty, I .  wice­
prezydent m iasta. Po zaprzysiężeniu podaje, że, b ę ­
dąc na k ilka dni przed przedstawieniem „M anrn* w 
loży z prezydentem dr Małachowskim, zobaczył na p a r ­
terze oskarżonego. „S iiną ł*  przeto na niego, aby elę 
dowiedzieć o „M aura*, czy wszystko je s t w porząd­
kami) W ęgrzyn przyszedł do loży, a zapewniwszy św iad­
ka, „te idzie j a k o ś o p o w ia d a ł ,  że obiegają we Lwo­
wie pogłoski, iż oskarżyciel pryw atny był n. p. Ban- 
drowskiego i miał mu propenowi ć p .dróż arty sty ­
czną do Rosji. Słyszał również od p. W ęgrzyna, że 
300  —  4 0 0  rubli miał p. H eller ofiarowywać p. 
Bandrowskiemn za jeden konesrt. Świadek wyniósł 
z rozmowy tej wrażenie, że to, co p. W ęgrzyn mó­
wił, było jedynie powtórzeniem tego, co od innych 
słyszał i  zdawało się, że się obawia, by prócz in ­
nych trudności, jak ie podówczas jnż  istniały, i ta  
kwestja nie stanęła na przeszkodzie wystawieniu 
„M anrn*. Była to, zdaniem świadka, gorliwość o do­
bro teatrn . Świadek ubolewa tylko, że ta  spraw a 
„w ylazła na wierzch*, jakkolw iek p. Cinchcińskiemu 
wspomniał o tej plotce „w sposób koleżeński, prezy- 
djalny*.

Sędzia P io trow sk i: Czy po ogłoszonych listach p. 
W ęgrzyna 1 p. HMiera nie rozmawiał pan z kim o 
tej spraw ie?

Św iadek; Mnie się zdaje, że z dr. Ostaszewskim- 
Barańskim . Mówiłem m n: „Bójeie się Boga, co robi­
cie z takiego głupstw a awanturę. W e Lwowie chyba 
jnż słowa nie można powiedzieć. T eraz jnż nawet p. 
Małachowskiemu nie powiem w sprawach teatralnych 
ani słowa*.

Następny św iaiek  Tadeusz Pawlikowski, rodem 
z M tdyki, la t 4 0 , rzym .-kat., dyrektor teatrn  miej­
skiego, niezaprzysiężony, podaje, że na jednej z prób 
opery „Manrn* wspominał świadkowi p. W ęgrzyn o 
tern, że p. H eller był n Bandrowskiego i trak tow ał 
z  nim. Ponieważ świadsk słyszał jn ż  o tern przedtem, 
z powodu brakn czasu nie rozmawiał więcej o tern.

Świadek podaje dalej, że wcale nie m iał na my­
śli, aby to traktowanie p. Hallera z p. Bandrowskim 
miało na celn przeszkodzenie przedstawieniu „Man­
rn*, zwłaszcza, że w kontrakcie z p. Bandrowskim 
ma snrowe zastrzeżenia, a nawet p. Bandrowskiem s, 
zanim zaw arł z nim kontrakt, dyrekcja teatrów  w ar­
szawskich ofiarowywała korzystniejsze warunki. O 
plotce tej słyszał od kilkn osób. Praw ie na wszyst­
kich nstach w teatrze było, że same śpiewaczki sta­
rają  się wząjemnie rugować w partjach. Równoeze- 
śnie nkazał się w „Dzienniku Polskim* in ttrw iew

4.
Proszę kupować 

tylko G O R S E T Y w Krakowie ul. Grodzka
u HERMANA PIESENA

specjalisty gorsetów z Pragi, isis 1. 4.
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z B»ndrow ski*, z którego świadek wywnioskował, 
że artykuł ten ma na celn zniechęcenie p. Bandrow- 
ekiego do „M anru". Ukazanie się tego artykułu łą ­
czono nawet z wizyty p. H ellera. Z p. Bandrowekim 
świadek o całej sprawie nie mówił.

Dr. L ilien : Czy p. W ęgrzyn, opowiadając o tej 
plotce, myślał o jesieanem zakontraktowaniu p. Ban- 
drowskiego przez p. H ellera, czy też był w obawie 
o „M anru" ?

Św.: Zdaje mi się, i e  był w obawie o „M snrn". 
P . W ęgrzyn, jako urzędnik je st tego usposobieaia, 
że wpada zawsze w okropną panikę, jeżeli tylko u- 
słyszy choćby najmniejszą wersję, nieprzychylną dla 
obecnej dyrekcji teatru.

Z kolei przesłuchano świadka K ichała K arjana  
W iniarskiego. Ówiadek podaje, ie  pochodzi z Nowo­
siółek, liczy la t 24, jest relig ji rży * .-k a t., stanu 
wolnego, współpracownikiem „Dziennika Pol»kiego“ . 
Po zaprzysiężeniu zaznaje, żs w duiu 1 czerwca b. 
r. około godziny 11 rano przyszedł z polecenia swe­
go s z tts  do pp. E*ndrou skich, eelem interwieWR. 
Zastał tam  prócz p p . li indrowskich także pp. Helle­
ra  i W alczaka. Rozmowę rozpoczął od „złożenia u- 
ktonów od pp. M .likich", poczem został bardzo ser­
decznie przyjęty. - P . H eller siedział na kanapie i zo­
baczywszy świadka, odezwał się do p. Bandrowskie- 
g o : — N .ech się pan ma n s  baezności przed p. W i­
niarskim, bo będzie drukował interwiew. — N astę­
pnie toczyła się rozmowa o potocznych rzeczach. 
W  trakcie rozmowy zapytał świadek p. Eandrow- 
ekiego, ezy ma kontrak t jeezcze we F rankfarcie a 
otrzymawszy odpowiedź przeczącą, rozmawiał nastę­
pni z panią B tndrow ską. W  tym czasie na boku 
p. H ller rozmawiał z p. B mdroweklm. Rozmowy 
ich jednak nie słyszał.

Sędzia P iotrow ski: Czy jak  był p. Heller, była 
m .w a o obiadzie tntejezej „M antu" ?

Ś w .: Nie. Była tylko mowa o „M anrn“ w D reź­
nie P ani Bandrowska opowiadała tylko o podarkach 
Paderewskiego dla wykonawców ról i o uczcie na ich 
cztść. Z p. Hellerem unikałem rozmowy o „M snrn".

Dr D w ernicki: Ja k  to można pogodzić, że p. Ban- 
drowski pod ałowem honorn wobec dwóch świadków 
c świadczył, że nieprawdą jeat to, co w interwiewie 
napisano, a p a n  pod przysięgą stw ierdza, że to jeet 
praw dą. — Świadek milezy.

D r L ilien : Czy p. H sller prosił o napisanie tego 
interw iew u ?

Ś w .: Nie. Owszem był niezadowolony z jego uka­
zan ia elę w „Dzienniku".

Po przesłuchaniu p. W in iarsk ie j >, zeznawał jako 
świadek p. Heller, który potwierdził poprzednie swoje 
zeznania, złożone w roli oskarżyciela prywatnego.

Po przemówieniach zastępcy oskarżyciela pryw at­
nego i obrońcy d ra  Dwernickiego ogłosił p. Piotrow ­
ski wyrok, skażający pana W ęgrzyna za przekroczenie 
z  § 488 na karę aresztu przes dni 10, w zględiie 
100 koro i grryw ny. W  motywach wyroku podnie­
siono, że na podstawie zeznań pp. Małachowskiego i 
Michalskiego przyszedł sędzia do przekonania, iż p. 
W ęgrzyn plotkę usłyszaną rozszerza ł; plotka ta , prze­
chodząc następnie z net do net, nrcsłn do większych 
rozmiarów. Stwierdzonem zaś zostało, ie  oskarżyciel 
pryw atny p. Band rowek em u nie robił żad iych  pro- 
pozycyj.

P o tw a r c a  M ik o ła jsk i p r z e d  są d em .

Dziś o godz. 10 zrana odbyła się przed trybuna­
łem apelacyjnym rozpraw a k arn a  przeciwko Zygmun­
tow i Mikołajskiemu, tokarzowi i  agitatorow i, oskarżo­
nemu przez p. P io tra  Eosobnckiego, prezesa Koła 
mieszczańskiego i właścieiela zakładu ślusarskiego, 
o obrazę czci.

Zygmnnt Mikołajski od dłnżezego czasn rzucał się 
w wydawanych przez siebie św istkach rswolwerowych 
na cześć lndzką w ogóle; w szczególności zaś za cel 
swoich potwarzy w ybrał sobie także osobę prezesa 
K oła mieszczańskiego, z którego to Towarzystwa w 
roku ubiegłym zo itał czynnie za drzwi wyrzneony.

Przeeiwko p. Kosobaekiemu rozszerzał Mikołajski 
potw arz, jakoby p. Kosobneki dopuścił się kiedyś 
tf-łszow ania kwitów wagi miejskiej za dostarczone 
Toboty dla p. Beringera. Twierdzenia Mikołajskiego 
powtórzone zostały przez popierający tego ag ita to ra  
„N aprzód".

D la napiętnowania nikczemaości, z ja k ą  uwłacza­
no jego czci, widział się p, Kosobudzki spowodowa­
ny wnieść skargę karną  przeciwko Mikołajskiemu. 
W  pierwszej instancji sprowadził Mikołajski, jako 
św iadka na rozprawę Tomasza Szczerbińsklego, maj­
s tra  ciesielskiego. Szczerbińeki zeznał, że słyszał od 
budowniczego F ra n ia , zastępującego p. B eringera, iż 
p . Eoiobncki sfałszował kw ity wagi miejskiej. Budo- 
wniczy Prana, przesłuchiwany w Nowym T argu , za

przeczył temn. Ponieważ jednak  zeznania p. P ra n ia  
były uczynione bez odebrania przedtem od niego 
przyeięgi przeto sędzia dla stwierdzenia, którym  ze­
znaniem ma wierzyć, zarządził zaprzysiężenie Szczcr- 
bińskiego. Szczerbiński pod przysięgą powtórzył swo­
je  zeznania. Wobec tego sędzia mnsiał Mikołajskiego 
uwolnić.

Daiś odbyła się rozpraw a apelacyjna. Skład try - 
bunału stanowili radcy Kopf Trannfelluer, Katyński 
1 Makarewicz. Stwierdzonem zostało, że c. k. prokn- 
ra to rja  prństw a wdrożyła dochodzenia karne prze 
ciwko Tomaszowi Szczerbińskiemu o oszczerstwo, po­
pełnione przez fałszywe zeznania pod przysięgą i że 
w ciągn tych dochodzeń, p. budowniczy Prana pod 
przysięgą zeznaniom Szczecińskiego zaprzeczył.

T rybunał po trzykwadransowej naradzie nznał 
Zygmunta Mikołajskiego winnym obrazy czci i zasą­
dził go na siedm dni areszta. E jilogsmi tej sprawy 
będą rozprawy karne przeciwko Szczerbińskiemu i 
redaktorowi „Naprzodn" Kaczanowskiemu.

WYŚCIGI w  KRAKOWIE.
Czarająco piękny dzień zgromadził na torze b a r ­

dzo liezną publieznoćć. G ra była ożywiona. Przebieg 
wyścigów zajmnjący,

I. Nagroda Bielan. 1) „ Je  m’en fi he“ hr. St. 
Siemitńskiego (wet. w. B arto sch ); 2) „D ark man" 
tegoż (por. K łak ); 3) „L en d a"  p. W ł. Schindlera 
(por. E ltz) Totalizator płacił za 10 koron 20.

II. Nagroda zamku Łańcnekiego. 1) „B olśase" 
4  letn. gn. og. p. K aspra Geista (por. K rau sa); 2) 
„Chorąży" por. Kollera (w. w. B artosch); 3) „Ma 
petite* hr. Sehoiboina (por. E ltz) Jeź lz iec  „K on ta- 
r a “ , który również biegał, s trac ił strzemię, w strzy­
mał wskutek tego swego konia i biega nie dokoń 
ezył. Totalizator płacił za 10 koron 38.

I I I .  Nagroda rządowa. 1) „Licho bez szlarki* 
por K lak* (por. H sgelin ); 2) „R ezeda" p Stsw iar- 
■kiego (por. K łak); 3) „D arley" w. w. Bartoecha 
(właśdelel). Totslfcator p łacił za 10 koron 20.

PV. N agroda Totalizatora. 1) „K iilonjz" por. h r .  
Orssisha (por. E lts ) ; 2) „Dreyfus I I "  p. K. Osta- 
szewskiego (por. K łak ); 3) „P ln ig e r"  w. w. B i r  
toscha (właściciel) Bez m iejsca: „Ma petite". T ota­
lizator płacił za 10 koron 13.

V. Bieg pocieszenia. 1) „Q a le r "  4-Ietn. g i .  og. 
per. Folbertha (właściciel); 2) „Ma petite" hr. Schoi. 
borna (pornczn. E ite ); 3) „Ocali" por. Heieea (por. 
Mendel). B tz  m iejsca: „P atrio t" , „F ragonard". To- 
ta licator płacił t a  10 koron 19.

VI Pożegnalny bieg gładki. 1) „Alice" 4 letn. 
kaszt, k l p. W ł. Schindlera (por. H age lin ); 2) „F ra- 
gile" por. F o lb e r ta ; 3) „P ojata" hr. S emleńskiego 
(por. K łak). Bez m iejsca: „P lnnger" . Totalizator 
płacił za 10 koron 16.

Na t»m zakrń zył się wiosonny „m eeting", jeden 
z pomyślniejszych w dziejach krakewskiego to r n .

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Kijów: Onegdaj w nocy wybuchł wielki po­

żar w przystani, w miejscu, gdzie znajdnją się 
składy drzewa (dziesiątki sążni sześć.) i wielkie 
składy budulcu. Pożar wybuchł o godz. l i  tej 
przed północą i trwał do godz. 6 tej zrana. Przy 
gaszeniu ognia czynnych było pięć oddziałów 
straży i cztery sikawki parowe. Z trudnością u- 
dało się pożar zlokalizować. Skuteczną pomoc 
dało kilka tysięcy żołnierzy. Spaliło się 150 sąż. 
sześć, drzewa.

Berlin: Do tej pory od kandydatów na je­
dnorocznego ochotnika wojskowego wymagano 
w całych Niemczech zuajomości języka angiel­
skiego.

Odtąd na mocy rozporządzenia kanclerza w ca­
łych Niemczech wschodnich kandydat musi, za­
miast augielskiego, znać języu rosyjski.

Praga: Aresztowano tu pewnego fotografa i 
jednego sztukatora pod zarzutem zdrady stanu. 
Bliższe szczegóły nie są znane.

Wiedeń: Do „Polit. Corr." donoszą z Helsin- 
forsu, że jenerał - gubernator Bobrikow, który 
otrzymał kilkomiesięczny urlop, nie powróci już 
na swoje stanowisko. — Faktem jest, że pozycja 
jego jest zachwiaua, gdyż w Petersburgu doszedł 
rząd do przekonania, że sprawozdania jego nie 
są zgodne z faktycznymi stosunkami w Finlandji. 
Mianowicie tyczy się to jego sprawozdania o słu­
żbie wojskowej w Finlandji.

Bełgrtd: Wybory do skupczyny rozpisane

będą na dzień 4 sierpnia, a do senatu ua 18 sier­
pnia.

Petersburg: Ogłoszono rozkaz najwyższy, któ­
ry brzmi jak następuje: „Jego cesarska mość 
najjaśniejszy pan w niewysłowionej swojej ła­
skawości i w pełnem miłości pobłażania dla po­
rywów młodzieży szkolnej d. 5-go czerwca 1901 
r. najwyżej rozkazać raczył:

„I. Studentów uuiwersytetów cesarskich, wy­
dalonych z tych zakładów za ndz.ał w ruzru- 
chach i pełniących obecnie powiność wojskową, 
jako karę, a którym służy, z uwagi na położe­
nie rodzinne, ulga pierwszego stopnia, lub którzy 
posiadają wady cielesne, czyniące ich niezdoluy- 
mi do służby frontowej — niezwłocznie uwolnić 
od służby obowiązkowej; II wszystkim pozosta­
łym studentom, pełniącym teraz powinność woj­
skową, jako karę, przyznać na nowo prawo od­
bywania tej powinności bez zastosowania do nich 
wyznaczonego im terminu służby w wojsku; —
III. w drodze wyjątku od prawa wszystkim stu­
dentom, odbywającym obecnie służbę wojskową, 
jako karę, rachować termin służby od dnia 1-go 
tego miesiąca, który nastąpił po rozpoczęciu 
przez nich służby."

Londyn: Złożono parlamentc wi raport sir 
Dawida Barboura, który wysłany był do Afry­
ki południowej celem zbadania położenia finan­
sowego Trans ̂ aaiu i Oranja. Barlour zapewnia, 
że rolnictwo i chów bydła nie mają żadnej przy­
szłości przed sobą w Transwaalu.

Całe bogactwo kraju tkwi w kopaloiach. 
Proponuje on pobór od wszystkich stowarzyszeń 
akcyjnych podatku dochodowego w stosunku 3%, 
od kopalń złota w stosunku 10% czystego zysku. 
Zaleca dalej zniżenie cel i frachtów kolejowych, 
tudzież zuiesienie monopolu dynamitowego, wów­
czas kopalnie z łatwością zniosłyby ten podatek.

Przy odpowiednich reformach Transwaal w 
ciągu dwóch lat może zapłacić koszty wojenne; 
Oranje uczynić tego nie zdoła. W przyszłości 
powinien rząd zastrzedz sobie znaczny udział 
w kopalniach. Wreszcie Barbour proponuje, aby 
obie kolonje zaciągnęły pożyczkę pod gwarancją 
Anglji.

Sejm krajowy.
Wczoraj po południu odbyło się pod prze­

wodnictwem zagtępcy prezesa, Kazimierza hr. 
Badeniego, posiedzenie komisji budżetowej. Je- 
neralny sprawozdawca Audrzej hr. Potocki refe­
rował o prowizorjum bndżetowem na lipiec i 
sierpień b. r. Komisja uchwaliła zgodnie z wnio­
skiem Wydziału krajowego dodatki o 5 hal. niż­
sze od korony podatku bezpośredniego. Postano­
wienie to uchwalono wprowadzić już do prowi­
zorjum bndżetowego na lipiec i sierpień b. r. 
Oprócz prowizorjum budżetowego załatwiła ko­
misja na wczorajszem posiedzeniu na podstawie 
referatu pos. Milewskiego wydatki na odsetki i 
umorzenie pożyczek, oraz ua podstawie referatu 
pos. Karatnickiego wydatki na żandarmerję.

Wczoraj pojawiło się w druku przedłożenie 
Wydziału krajowego z projektem ustawy, zapro­
wadzającej miejskie i powiatowe biura pośredni­
ctwa pracy. Według projektu, miasto, którego 
ludność wynosi przynajmniej 10.000 mieszkań­
ców, obowiązane jest ao lat trzech założyć, pro­
wadzić i utrzymywać kosztem własnym bezpła­
tne publiczne miejskie biuro pośrednictwa pra­
cy. Również przy każdym wydziale powiatowym 
ma być do lat trzech założone takie biuro ko­
sztem funduszu powiatowego. W uwzględnieniu 
wyjątkowych okoliczności może Wydział krajo­
wy na wniosek _ Rady miejskiej lub Wydziału 
powiatowego zezwolić na odroczenie założenia 
biura ua dalsze trzy lata, lub na połączenie 
dwóch lub więcej powiatów, oraz gmin miejskich 
i powiatowych, celem utworzenia biura.

Nadzór nad miejskiemi i powiatowemi biura­
mi pośrednictwa pracy, wykonywać ma Wydział 
krajowy. Oprócz projektu ustawy proponuje Wy­
dział krajowy do uchwaleuia rezolucję, poleca­
jącą Wydziałowi krajowemu, aby w porozumie­
niu z Namiestnictwem, wydał wzorowy statut 
dla miejskich i powiatowych binr pośrednictwa 
pracy, oraz, aby zbadał i na najbliższej sesji 
sejmowej przedłożył wnioski co do założenia 
centralnego krajowego lub centralnych krajowych 
biur pośrednictwa pracy.

ełusze P. &C. IIiibio*ai/idzisław Zdanowicz
król. nadwornych fabryk. tras Kraków, ul. Sławkowska I. 8.



I  iain 20 Czerwca. . G Ł O S  NABODU" Nr. 138

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY .GŁOSU NARODU" Z DNIA 20 CZERWCA 1901.

Wiedeń: „Politische Corresp." zaprzecza wia­
domości, jakoby w sierpniu miał nastąpić pono­
wny zjazd króla greckiego z rumuńskim, jak do­
nosiły o tern gazety.

Wiedeń. Piszą tutaj z Cetynji, że opracowa­
no już budżet na rok 1902, pierwszy, od czasu 
zaprowadzenia regularnej gospodarki finansowej, 
Dochody i wydatki równoważą się w sumie 
1,200.000 guldenów. Lista cywilna księcia wy­
nosi 100.000 guld; pensja następcy tronu 25.000 
guld., księcia Mirki 12.000 guld. Podwyższono 
pensje nauczycieli i zaprowadzono emeryturę dla 
urzędników. Prezesem Izby obrachunkowej za­
mianowano konsula w Scutari p. Mi juszkoyicza.

Paryż. „Matin" donosi, że władze francuskie 
dostały w ręce dokumenty, świadczące o istnie­
niu spisku, który przygotowuje ogólne powstanie 
Arabów algierskich na nadchodzącą zimę.

Paryż: Półurzędowa nota w „Temps" donosi, 
że sułtan Marokka zgodził się na wszystkie żą­
dania Francji, wzamian zaś otrzymał zapewnie­
nie, że] rząd francuski, nie mając żadnych za­
miarów aneksyjnych względem Marroko, życzy 
sobie jedynie uspokojenia Oranu południowego, 
gdzie poprzednio wciąż się kręcili agenci maro­
kańscy.

Paryż. Głośny przed laty dwoma Jules Gue- 
rin, twórca „Fort Chabrol", jest w więzieniu u- 
mierający.

Rzym: Rząd włoski otwiera w Skutari wła­
sny urząd pocztowy. Następnie będą otwarte u- 
rzędy pocztowe w Durazzo, San Giovanni di 
Medua, Preyezie, Janinie, Monastyrze i Rosso­
wie.

Konstantynopol: Jak słychać, Forta zamierza 
wnieść protest w tutejszej ambasadzie włoskiej 
z powodu rozmaitych ataków na rząd turecki 
podczas dyskusji nad etatem ministerstwa spraw 
zewnętrznych w parlamencie włoskim.

Konstantynopol: Pogłoski o zaburzeniach w 
Nowim Bazarze okazały się przesadzonemi. Lu­
dność demonstrowała głównie przeciwko kajma- 
kanowi, którego już zastąpiono innym. Porządek 
przywrócony już wszędzie.

Koszyce: Przedwczoraj oberwała się chmura 
w komitacie Zemplińskim. Woda zrobiła ogro­
mne spustoszenia. Kilka mostów zostało zerwa­
nych.

Paryż: Minister Delcasse złożył onegdaj dru­
gą dłuższą wizytę ambasadorowi rosyjskiemu, 
który poddał się poważnej operacji wycięcia 
ksrbunkułu. Stan zdrowia ambasadora poprawia 
się, ale lekarze zalecili mu zupełny spokój przez 
dwa tygodnie.

Nowy Jork: Jenerał Cailles, ostatni z wybi­
tnych dowódców filipińskich, poddał się Amery­
kanom. Wraz z nim złożyło broń 500 powstań­
ców. Amerykanie ustanowili na archipelagu 15 
sędziów, w tej liczbie 7 Filipińczyków.

Konstantynopol: Ambasada rosyjska nie chce 
przjjąć 162.000 funt. szt. na rachunek raty na­
leżącej się Rosji od Porty tytułem odszkodowa­
nia wojennego, a która miała być uiszczona je­
szcze 14 stycznia. Ambasador Sinowjew domaga 
się wypłaty całej raty w wysokości 192.000 
funt. szt.

Paryż: Dzienniki tutejsze zamieściły bardzo 
pesymistyczne uwagi z powodu ogłoszenia wy­
ników dokonanego w d. 24 marca r. b. spisu 
ludności francuskiej. Liczba 38,600.000 dusz wy­
kazuje przyrost od roku 1896 tylko o 33.000 
dusz i to wyłącznie w wielkich miastach. Więk­
sza część tego drobnego przyrostu przypada na 
osiedlonych cudzoziemców. We wszystkich de­
partamentach, które nie liczą wielkich miast, 
zmniejszyła się ludność.

Konstantynopol: Poseł austrjacko-węgierski, 
baron Calice, był we wtorek przyjmowany na 
posłuchaniu przez sułtana, przyczem poseł wy­
raził sułtanowi podziękowanie cesarza Franci­
szka Józefa za pozwolenie robienia poszukiwań 
w Efezie i za podarowanie wykopalisk tamtej­
szych Austrji. Podziękowanie to dało sposobność 
do nowego zamanifestowania przyjaźni, łączącej 
te dwa mocarstwa.

Paryż: Pewną sensację sprawiła tutaj bro­
szura byłego austrjackiego sekretarza ministe- 
rjalnego, Rimlera, przemawiająca za przymierzem 
Austrji z Rosją i Francją. Wynika z niej, że 
węgierska partja niezawisłości Ugrona myśl tą go- 
rąco popierała już oddawna.

Londyn: Tutejszy ambasador hiszpański, ksią­
żę de Mandas otrzymał polecenie od swego rzą­
du, by zażądać od gabinetu Salisburego wyja­
śnień w sDrawie mowy Gibsona Bowlesa, doma­
gającego się zaboru południowego krańca Hi- 
szpanji.

Sofja: Książę Ferdynand bułgarski po od­
byciu w Ebeuthal rady familijnej powrócił tutaj 
w dniu dzisiejszym. Rada familijna zastanawiała 
się nad planami małżeńskimi księcia.

Bełgrad: W kołach dobrze poinformowanych 
przeczą doniesieniom dzienników o niedalekim 
przesileniu gabinetowem.

Cesarz Wilhelm i hr. Szuwałów.
Petersburg: Do „Now. Wr “ telegrafują 

z Berlina: „W piątek na przeglądzie wojska
cesarz Wilhelm okazał niebywałe honory hra­
biemu P. Sz.uwaiowowi; mianowicie, oddał hra­
biemu z żoną swój powóz, dodał adjutanta i, po 
ukończeniu przeglądu, zbliżywszy się do powozu, 
przy wszystkich pocałował w rękę hrabinę.

Kiedy wojsko detilowafo przed hr. Szuwało- 
wem, cesarz sam salutował go. Codziennie od­
działy wojska, przechodząc koło okien hr. Szu- 
wałowa i patrząc „na lewo", grają hymn „Boże, 
Cesarza chroń". Publiczność bardzo dużo mówi 
o tern wczystaiem.

Tendencyjne oskarżenie o przekupstwo.
Bruksela: Dr Leyds oświadczył tutejszemu 

przedstawicielowi dziennika „Reinisch-Westphal. 
Ztg.“, że twierdzenia angielskie, zawarte w świe­
żej książce błękitnej, jakoby on i inni członkowie 
rządu transwalskiego dali się przekupywać kapita­
listom, jest kłamstwem wierutnem. Usiłowań prze­
kupstwa nie brakowało, lecz spełzły one na ni- 
czem. Wreszcie dodał dr Leyds, że według naj­
nowszych raportów położenie militarne Boerów 
jest dobre.

Londyn: „Daily Mail" donosi, że rząd angiel­
ski jest gotów odszkodować pod pewnymi wa­
runkami zagranicznych akcjonarjuszów kolei trans- 
walskiej.

Bruksela: Prezydent Krliger osobiście zâ  
przeczą w prasie tutejszej wszelkim wieściom, 
jakoby wojna zbliżała się do kresu. Zdaniem 
prezydenta, wojna przeciwnie będzie się ciągnęła 
jeszcze bardzc długo.

Londyn: Około dwustu powstańców kaplandz- 
kich wtargnęło do dystryktu Kakamas i masze­
ruje w kierunku południowo-wschodnim.

„Standard" donosi z Kapstadtu, że pod Cal-

winią dostał się do niewoli boerskiej patrol an­
gielski. Pod Houtkop przyszło onegdaj do za­
ciętej potyczki Trzech Anglików zginęło, 12 
jest rannych. O bliższych szczegółach telegram 
milczy.

Ę[ Z  galerji nieszkodliwych zamachów.
Pff Berlin: Ranne dzienniki donoszą z Bocnum,. 
że kiedy niemiecki następca tronu w* czasie prze­
jażdżki z Minden do Bonn przybył na dworzec 
bochumski, jeden z urzędników biurowych ude­
rzył laską w szybę wagonu, w którym siedział 
książę Wilhelm. e

Gdy go ujęto i przyprowadzono na urząd 
stacyjny, pokazało się, że był kompletnie pijany. 
Jako przyczynę swego kroku podał to, że chciaŁ 
widzieć następcę tronu i dlatego wybił szybę.

Koniec awantur chińskich.
Paryż: Na radzie ministrów Delcasse po­

twierdził, że posłowie w Pekinie porozumieli się 
co do sposobu wypłaty kosztów wojennych przez* 
Chiny, oraz co do poręczenia tej wypłaty.

Londyn : Amortyzacja sum, przeznaczonych 
na kontrybucję chińską w kwocie 450 miljonów 
taelów, rozpocznie się dopiero w roku 1904.

Szanghaj: Śmierć matki Yuansziikaja, we­
dług zwyczajów chińskich, wymaga usunięcia się 
jego od obowiązków na trzy lata.

Londyn: Jest rzeczą prawdopodobną, że wobec 
niepr kojących doniesień o zajściach na dworze 
chińD.im i nurtowaniach partji Tuana pozostaną, 
silniejsze załogi: niemiecka, angielska i francu­
ska w Tientsinie, dopóki położenie rzeczy się 
nie wyjaśni. Dlatego sekretarz stanu spraw ze­
wnętrznych Uijji amerykańskiej, Hay, zaniechał 
projektu odwołania Rokhilla z Pekinu.

Nowy Jork: Poseł Stanów Zjednoczonych w 
Pekinie, Rokhill, telegrafuje: Partja Tuana tryum­
fuje. Powrót cesarza zakwestjonowany. Cesarzo- 
wa-wdowa skupiła znowu w swoich rękach całą. 
władzę. Li Hung-Czang i książę Czing są ciężko, 
strapieni.

Powrót Walderseego.
Berlin: Eskarda niemiecka, posłaną na spotka­

nie Walderseego, wypłynie na morze Śródziemne. 
Spotkanie z hr. Walderseem nastąpi na wysoko­
ści Malty. Cesarz Wilhelm powita go dopiero 
w ratuszu hamburskim.

Berlin: Z całą stanowczością zaprzeczają tutaj 
doniesieniu „Dafy Expres“, jakoby cesarz Wil­
helm popłynąć miał na spotkanie Walderseego, 
a prz/tem wstąpić do Cherbourga i zjechać się 
także z Loubetem. Waldersee wraca do Niemiec 
z końcem lipca.

J N A I I K S Ł A I S E .

Księgarnia G . Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż a u to r a  są  je szcze  n a  s k ł a d z i e :
K o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor.
K sięg a  3  m a ja , dwa tomy . . „ 3  kor.
L u kreejon , s a t y r a ..................... „ 30 h.
T rzy  d n i w  Z akopan em  . . „ 1  kor.
K a jk a  o lisie , kozłach  i  n ied źw ie d z iu  20 h.
T rzec i M aja , odczyt . . . .  cena 30 h.

P ie ś n i p o lsk ie ,  zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k 20 h.

P rze w o d n ik  p o  K ra k o w ie , ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. I I

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) n
S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W

l a p a b a s z  i Sp.
Kraków, Ryiek 39, I. alstrr 1606

K R Y N I C A .
Pensjonat hydropatyczny, dawniej d ra Ebersa, obecnie 

otworzył i prowadzi 1667

Dr SEW ERYN PiOTROWSKI
wieloletni a sy sten t zak łada .

K R Y N I C A .

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K r a k ó w , u l ic a  G ro d zk a  1. 2 3 .
Poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania'.

Dr M. CERCHA
ordynuje, jak zawsze, od 1-go czerwca w Krynicy 

, (Domek Szwajcarski).________B Ś

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e ’ 1! K o n c e r te m  
Muzyka 20 c p ‘ > . Reżyser : Rudesindo Roche

Od 1-go c z e r r  1 n o w y  p ro g ra m .
W stęp w dnie pcęrszęduię ić) ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 cJ i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają, do wolnego wstępu. — W  n ie ­
d z ie le  i  święłttu w stęp  2© ct. W  te dnie bilety 

rezerwowane n ie  upraw niają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karllńsklego w Sukiennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

Dr Emanuel Zarzycki
o ^ H y m iije  w  K r y n i c y  

„Witoldówka".
M aść n a  p ie g i  pewny środek sł ^ 
E sse n c ja  ło p ia n o w a , sławny 

1 kor. i 2 kor.
P a s ty lk i d e n to lin o w e , doc. Unii 

używana w całym świecie ntysepl 
P a s ta  d e n to lłn o w a  w tubach 60 n.i 

doo zębów, puszka 1 kor. **

IP-

Jaa ^  
J e n to iin

włosów, flaki*

ra, znuu 
SŁwui* 
g r o s i k

1*07
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Chlewnia zarodowa
czystej rasy Yorkschire w  Ś w i d n i ­
k u ,  i m  n» - nrzedaż .szeiciotygodniowe 
p r o s i ę t a :  Loszli po 18 k., Knurki 
po 22 k. loco Świdnik. Zamówienia 

rzyjmuje: Zarząd dóbr Świdnik poczta 
,uk" wica, stacja kolei Liman >wa Galicja. 

1683 2 3
l
Apteka pod „złotą głową“

w Krakowie H y n e k  g ł. Nr. 13,
poleca:

Mydło czeremchowe
najlepsze ze wszystkich dotychczas zna­
nych mydeł toaietowyćh; udelikatnia 
cerg, usuwa piegi, liszaje i wszelkie 
•wyrzuty skórne. 1256 6 0

MAŚĆ NA PIEGL 
Esencpę octową
do robienia octu stołowego; fliszeczka 
csencyi daje 4 litry  znakomitego octu.

Crab Apple Blossoms
je s t uluhionem pachnidłem eleganckiego

n w i a t a

LAVEMDER JSAŁTJS
■■Jlepszy znpach pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,
London.
• Crown Ylolet, Whlte Rose,

L łtpaO llj . Ambrę, Peou, D’Espogne,J 
Orohldla, Crab Apple Blossoms, Chyphre,

Yloletto Ambree, Reseda.

Do nabycia t e  wszyst. sM acti perta  i droperjacb.
Zapach Sonrenir de Marie Antoinette. 

J I O W O S C I  „ Kxtra Ylolet.
General ry zastępca: B. NEUHAGS JUN. W ien, L . Fuhrichgasse Nr. 10,

Telephon 8598.

1114 42 52

Potrzeba
na wieś P  A N N Y  uzdolnionej 
w krawieczyźnie i w białern ssyciu. 
Zgłuszenia Hotel Pollera dnia 21 
b.m. od 8 —10 rano, portjer wskaże 

1675 3 3

WM4G42IWE S4L4STERUKIM
Braci Bilewskich w Krabie

znajdzie pomieszczenie 1633

młodszy pomocn
P o sz u k u je  s ię

subjekta sklepowego.
Oferty piśmienne zgłaszać należy 

do Cukierni Lwowskiej

Jana Michalika
F lo r ja ń sk a  45.

Oferty, z których korzystać nie 
zamierzam, zostaną bez odpowiedz' 

Bównież

2 uczni
z ukończoną drugą, ewentus' ie I-ą 
klasą gimnazjalną lub realr , znaj­
dzie pomieszczenie. 169ó 2 6

Dam 500 kor,
i  wigcej za wyrobieni* stałej posady 
egzekutora, porijera, woźaego, kasjera lub 
inkaseita, za złożeniem kaubji w m ejscu 
lub na prowincyi. Jestem  człowiek bar­
dzo porządny, wysłnżony padofieer, wła­
dający jgzykiem polskim i niemieckim.
Zgłoszenia przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu* pod adresem : „Posada 
5 0 0 kor.*___________________1678 2 4

Korzystna spółka, j
Przedsiębiorstwo poważne, zyskowne mo- / .
gące dać znakomity procent, a  w danym Q v ■» ~ ,

razie również intratne zajgęie. - k s -  Q |J S |;W y  f  S z t u k a t e r i e  S U f l t O W C

,rOU* o NOWOŚCI W STYLU SECESYI
przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. rulon wzwyż, poleca handel

O s t a t n i  T y  d z i e  ri.

Ciągnienie nieodwołalnie
25 C zerw ca  1901.

Główna wygrana

wartości 3 0 .0 0 0  koron
L o s y  » C o n C O P d ia fii- do nabycia w k ntoftchJ  !! ,""**** "*■ i w Dziale Inserat. „Słosn 

s m r  po 1 koroaie. 1383 Narodu* ul. Szewska L. 13.

T U T K
ze specjalnej bibułki

ABADIE1̂
■̂ są powszechnie 

uznane za najlepsze! 
Wszędzie do nabycia. 

Fabryka Lwów, Mickiewicza 2. 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
I W0YCIECH0W3KI, Rynek L. 8. 15 L5

rryp.nn; zaoiny SUDJ6I
od 1-go lipca b. r. 1631 2 3 

Tamże potrzebny uC E eżk do pracowni.

Cukiernia Adama Piaseckiego
Kraków, ulica Długa L. 10.

Piękna Wieś

Piękna wie:
jakiej rzadko znaleść można, 180 mór, 
obszaru, z pięknym parkiem i dworen 
na wzgórzu położonym z prześliczny^ 
widokiem, o 2 mile o i  Krako ra , a 2 kin 
od stacji kolejowej oddalona, za cen 
70.030 zlr., z długiem Tow. Kredy ta i  
35.000 złr. ma d o  s p r s e i a a i a  Pa 
I. PLEŚNA 8 , dział lnaerato , y  „Głosi 
Narodu* Kraków, ulica Szewska L. 13 
____________ 1405 10 5_________

Młodzieniec
z ukończoną I I I  klasą gimnazjalną 1 
realną, z i. a j  d z i e  pomieszczenie jak 

p ra k ty k a n t w handlu
JAMĄ F IS C H E R A  i  SpólI

w Krakowie. 1679

Kanark
HERCYNSKIE

Poleca najlepsze śpią 
waki „Rollery" z 1 
r. „“Spie w aj ące łagodny! 
tonem, dzwonkowymi

w okolicy kopalń i fabryk, powiat 
chrzanowski, w obszarze morgów 
785, w tern roli dobrej przepu­
szczalnej 300 m., łąk dwukośnych 
ładnych 85, reszta las szpilkowy 
w różnym wieku, w lesie jest ła-, 
dnych 30 m. łąk, budynki wszyst- j słowikowym, fletowym i gwizdki 
kie prawie nowe, do sprzeda-1 WY® sztulra po 8, 10, 12 i 15 z 
n ia  za cenę 88 000 złr. z dłu- Młode Samce tegoroczne po 3 i 
giem bankowym 31 tysięcy złr. j za sztukę.
10 do 15.000 może pozostaó przy i Wysyła na prowincję odwrotnie za zi 

hipotece na tani procent. i %,z gwarancją dostawiania zdrów; 
ten podatnym jest do I
rozparcelowania. | zwrot pienigdzy.

Do traktowania upoważniony pan iaij C7IICA ui IfDAI/fllAfl 
J . P le s n a r , Dział inseratowy O t U r n  W M IA R U nl
„Głosu Narodu“ Kraków, przy ńl. j u l- F lo r ja ń sk a  Nr. 4 3 1 

Szewskiej L. 13. parter. '_________ Il-gic piętro, oficyny.

C . l ' '

,V0N DELETTREZ PARFUMEUR i B l y f  B]

Do nabycia w składach perfumerji, drogueiyach i t. p. i
Jeneralny zastępca: 13. N e u b a u s ,  j u n . ,  Wien, I., Fuhrichgasse Nr. l l  
  Telefon 8598 1115

Q O O O O O O ° O O O O O I O O O O O O O O a O Q

0 Obicia pokojowe (tapety)
pitni potrzebny 6000 korom.

t»o zupełne. Bzecz nada­
j e  się m e ty l co dla mężczyzn ale i dla 
kobiet. — Oferty względnie adres złożyć 
pod „8piłka* do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.* 1632 3 3

PAROWA FABRYKA j
Cukrów Deserowych

i herbatników
Kraków, ulica Bracka L. 5

A. Nowińskiego
poszukuje zaraz panny
do ekspedycji, jako kasjerkę za kau­
cją. Znajomość języka niemiecł.ego 
wymagana, wiadomość na mic m 
__________  1687 2 2 f ;

la -
Ł s

pod firmą

0KUTRZEBA i MURCZYNSKI o
K r a k ó w ,  n i le m  W l ś l r . i  N r .  11 . 1296 11 40 *

WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. * 0 6  J f
o o o o o o o o o o o i o o o o o o o o o o O

l\o0
1

Q O O O
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o
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Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

w K o rczy n ie  =

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ 

(E M M D O R F ),
JAWORZE

przy B ie lsk a ,S lą z k  A n s tr y a c k i  
IW* otw arty  ca ły  rok. ' R l

Poczta, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u  stóp Ślązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowc — znakomita restaurai ja  pod ścisłym 

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r Leopold Nem erad, znakomity hydropata, długo 

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
•'Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dobr i Zakładu kąpielowego:

Carl Forner. 1345 16 28

Kapelusze i Czapki męzkie i kamizelki i bluzki letnie 
Bielizna męzkr,, kołnierze, klaszcze od deszczu i prochu 

mankiety, skarpetki i poń- l Farasole od deszczu i słońca 
czochy ) Pledy i koce angielskie

Krawaty w wielkim wyborze i Obuwie jasne i pantofle po- 
Rfkawiczki glace własnego ? kojowe 

wyrobu, oraz niciane i je- Sweatery, pończochy czapki, j Przybory 
dwabne | i pelerynki dla cyklistów i Tennisc

ołecąją t  f ie l f im  v jb o n e  po Bizticfa ceoacli

Kufry trzcinowe nadar lek­
kie, kuferki ręczne, torby 
i nesessery, pudła na ka­
pelusze i wszelkie przy- 
bory do podróży.

de gry >Layn
1446 7 15

ftilewscy

p oesta  loco  ob ok  K rosn a
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach u> Rzeszowie, Przem yślu, 

Krakowie i  na pow. Wystaicie we Lmowie w r. 1894,\ p l j S t  I 
pbeca P. T. Publiczności ze swego głównego skłidu w yroby ccyato 
lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienni ii, worki, ścierki do podłog i t. p.

A płóoienka kuluruwe i zefiry w różnych dese ń a ih  i kolora :h ; drellszkl zwykle 
V  i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochats; obrciy 

z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, taa  biała, adamaszkowe, jak 
również kborowe; Chustki męskie i damskie biała; ścierki szare i białe 

i  z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kipy na łóżka; 
0  kamgarny czysto welnian.- szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie

O i dziecinne, t ik  letnie,' jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące.

Q U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko

OW  K orczynie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listew z uznaniem w każdej chwi 

f t  do przejrzenia.
Q Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. iw. Sylwestra w Korczynie''

obok Krosnm.

odwrotu pocztą. — Cenniki i próbki ] 
Z poważaniem

D Y R E K C J A .
O O O O O O o O O O O O O O ° O O O O O O O l

J  Zamówienia . uskuteczniają się 
0  na żądanie wysyła się franco.

156 10 8

W s z e lk ic h  O d pow ied z i
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerz].
Z a r z ą d  D z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

„ G ł o s u  N a r o d u . * *



„GŁOS NARODU11. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 138

Farby olejne do ożycia gotowe
| do pomalowania drzwi, okien, ścian, podłóg, schodów, 

domów, werand, sztachet i t. p.__________
| Farby lakierowe do podłóg

Glazury do podłóg 
Masę francuską i woskową do 

(zapuszczania po-

Rcim i Spółka, Kraków
R y n e k  3 7  polecają: L i n i i  A —R

|sadzek i podłóg
Szczotki

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania zielo­

nych, żółtych i czarnych bucików
Papier, Lep i  Trzaski na muchy 

Naftalina, Liście paczulowe, Saszetki 
i kamfora przeciw molom, Tynkturu na 
pluskwy, Bezpylaoze na proszek i tynkt.

• Ł A S Z C Z Ę  G U M O W E
Płachty nieprzemakalne 

I Kalosze rosyjskie i amerykańskie

KROKIETY, LAWN-TENNIS
Rakiety, Prasy do rakiet

K U L E  i K R Ę G L E  Z  D R Z E W A  »L IN G N U M  S A N C T U L I.
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe, Huśtawki ogrodowe 

H A M A K I  D L A  D O R O S Ł Y C H  i  D Z I E C I  
B A L O N Y  i PIŁK I G U M O W E  —  PIŁKI N O Ż N E  > F O O T B A L L  < 

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A  W  N A J W I Ę K S Z Y M  W Y B O R Z E  
N o w e cen n ik i n a  żą d a n ie  darm o i  op ła tn ie . W y s y łk i  p o czto w e d w a r a z y  d zien n ie .

Oliwy różnych gątunkó* dc maszyn
SMAROWIDŁA NA OSIE 

L A T A R K I  S T A  J  E  N N E  i  R Ę C Z N E
PASy i GURTY

do maszyn 
WĘŻE GUMOWE i PARCIANE 

Artykuły

LAKIERY NA KAPELUSZE
różnych kolorów 

FARBY DO MATERYJ i PIÓR
P R O S Z E K  N A  O W A D Y

„Zacherlin" i „Andel’a“ 
Praszek perski na wagg — Środki prze- 
_______ ciw szczurom i myszom______

t e c h n i c z n e  
i gospodarcze

LINOLEUM  -  C E R A T Y
R  O  G  Ó  Ż  K  I  1602 

CHODNIKI -  PRZEDŚCIÓŁKI

Najnowsze
jubileuszki rzymskie

pod tytułem:

ijdź ze mną
są do nabycia

|w Księgarni katolickiej

Ir W ł . Witkowskiego
W  K R A K O W IE  1604 

fnek 30, telefonu Nr. 418 
cenie 2 0  g r o s z y  

za egzem plarz, 

la porto dołączyć należy 10 gr.

jU C J A N  R Y D E L
P O E Z J E .

Fydanis nowe. ozdobione rysunkami i 
ortretem autora, rys. St. Wyspiańskiego 
owigkszone u tw oraai pisanymi do nar. e- 
onej, w artystycznie wykonanej okładce 
nyiłu i  rysunku St. Wyspiańskiego, 

wyezłr nakładem Księgami
L E.FRIEDLEINA w Krakowie
Rynek Nr. 17. (Telefon Nr. 452). 

ICaaa egzemplarza b ru zu r I złr. P*l o t
|  Do nabycia we w s z y s t k i c h  ksig- 
Igarniach. 1570 9 0

M EBLE.
Z powodu OBtatnich dni zupełnej wy- 
sprzedaży, tj, do 1 Lipca są bardzo tanio 
do nabycia rozmaite meble, w 
tern 2 kompletne urządzenia sypialne 
stylowe i nader gustownie wykonane u 
stolarza L. IStolińskiego Kraków, 
ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru.

1625 5 6

Ola amatora
jost do sprzedania b. ła d n y , ma* 
Ijr, e a ly  cza r n y  p o k o jo w y  
p ie se k , przeszło rok mający. Wia­
domość przy ul. św. Tomasza 1.8 
I ptr. między 12 a 2 g ._______

Chief- Office; 48, Brlxton- Road. London, 8. W .

A. Thierry’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ą , wywiera przez grun- 

zdrawiaja
ez zmiekc:

, Dla turystów, bloykllsttw i  Jeźdzoów niezbgdńe.

towne oczyszczenie pewny prgdki uzdrawiający skutek, 
przez zmiękczenia wszelkiego rodzaju bakcyleusuwa; 

i zari
■ H T  De eabyola w aptekaoh.

Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 bal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 bal. wysyła 
wraz z prospektem i wyk iz“™. wszystkich składów na 
całym świecie F r y k a  aptekarza A. Thlerry’ege w Pro- 
gradku przy RehltsoŁSaaerbruna. — Z powodu naśla­

downictwa należy zwracać baczną uwagg na marką ochronną, znajdującą sig 
na każdym słoiku ____  171 48 50

Szkółki leśno-ogrodowe
T A D E U SZ A  hr. ŁUBIEŃSKIEGO  

w Zaaaowle pod Czarną
poleca do ku ltu r wiosennych: 399 48 50

H M ion a  i  s a d io n k i  le ś n e ,  d r z e w k a  i  k r z e w y  o zd o ­
b n e , tudzież r o ś l in y  p n ą c e  tr w a le , po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie.

PO W O Z I  K
w rrdzaju fcuczerfaetonu na spo­
sób r z y m s k i ,  na 4 osoby, na parg i 
jednego konia, z kozłem do odejmowania, 
jest za 0 7 fi złr. do sprzedania, oraz sam 
kucuer na 2 osoby, z budą i fa r tu ­
chem skórzanym, z kucerką w tyle. na 
parg i jednego konia, za 300 złr. do 
sprzedania.— Wiadomość: przy ulicy św. 
________ Jena L. 20 u stróża. 14:5

Osoba inteligentna
umiejąca dobrze czesaó i znająca się nu 
modmarstwie i krawieczj źnie, życzyłaby 
sobie wyjechać do kąpiel do Towarzystwa 
kilśu Pań tylko za utrzymanie. — Zgło­
szenia dla „ H .  € ł .“ przyjmuje Dział in 
serat. „Głosu Narodu." 1706 1 3

Pisarz gospodarczy
z praktyką i teorją, egzaminem 
mleczarskim i bachalterją, szuka 
posady. „Pług" post. rest. Podgó-  ̂
rze. 17C5 i  2 |

KSIĘGARNIA
Dra Władysł. Miłkowskiego

W  KRAKOW IE 
poleea dzieła naukowe pedagoga 

R E U S S N E R A :

N a jle p s z a  M e t o d a
■ajłutwlejeza de b łrdzo prędklege u gm< 
tawnege nauezoiiia się Języków Obeyo1 
a bez auoozyolela a objaśnieniem wymowy 

i  z Klaozem na k Dńeu każdego dzieła.

S i // Polsko - Niemiec*amoiiczek
30, 52 «nt., kurs I-szy 90 cnt. — k u n  
H -gi «łr. 2*30 — komplet (oba kursy] 
złr. 3-—.

S i // Polsko-Francoskimmm kuM 180 ent >
„  I I  4-80 ent., Gram atyka
Polsko-Fransnska 1*80 ent.

Realność murowana
|pigknie zbudowana, z ogrodem i 3/< mor-

fami pola, tanio do naby:- a. — Gotów- 
a potrzebna 3 . 0 0 0  — reszta może 

I zostać na hipotece. — Bliższych szcze* 
Ijołów udzieli p. H . N le m e tz  Kra­
ików, Szewska 2 zakład optyczny. 110S

Z A K Ł A D
artysiyezno -  nelb iarski i kamieniarski 

Jana Tombińskiego
w Krakowie, ulica Czysta N r. 15, 

wykonuje 
wszelkie rob ty  rzeźbiarskie do budo­
wli ze wszystkich matarjałów. Foleea 
sig Prz wielebnemu Duchowieństwu, 
P. P . Aichitektom i Bu Iow niczym. 
Powyższy Zakład poszukuje wspól­
nika w osobie budowniczego lub 
m ajstra kamieniarskiego. 17i7

MABKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„PRZĄDKA"
W  K R O Ś N I E

poleca Szan, P . T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, rgeznie tkane

P łó tn a  Korczyfiskta
ed uajgrabszyoh de najcieńszych web

i Bieliznę stołową f
o r a z  d o s ta r c z a  k o m p le tn e  1 n ą jta ń a z e

“W y p r a. w y Ś lu b n e .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do UKrou > i, (poczta, telegraf 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i  cenniki na żądani* wysycamy franko 
odwrotną pocztą.

O S O B A
w średnim wieku, la t 26 licząca, po- 
szukoje miejsca gospodyni do 
dworu lub na plebanie. Zgłoszenia podl. 
„N. N. 1703." do Działu inseratowe- 
go „Głosu Narodu." 17C2 1 3

Młody człowiek
poszukuje umieszczenia wraz z dobrym 
W iktem na wsi. — Biizkość lasu lub o- 
grodu niizbgdna. Adres: „JK. N .“ Dział 
inieratowy „G łoiu N arodu., 1699 1 2

e
językach,

„s
złr 2-82.

»Sa

( C h r e s t o z a t h l o  
Franęalse) ze sło­
wni eżkiem t  4-reeh

U Polsko-Angielski,
k u n  I-szyzł. 1T2, ki r» 
H -gi złr. 180, komplet

K Polsko - RusT I I-y
kurs złr. 1-80, I l-g i k u rs  
złr. 2-75 ct.

1964

l
Sklep korzenny

bez długów, jest z wc Inej rgki, z powodu 
wyjazdu v łaści icla, zaraz do sprze­
dania u i ca  Michałowskiego Nr. 6 na 
rogu od Czarnej wsi. 1698 1 3

W ałki do fonografów i grafofonów
| ? oraz P Ł Y T Y  D O  G R A M O F O N Ó W  

I C  z polskim tekstem H
ońpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych

poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych wao
Sąd powiatowy w Żabnie |  K .  Z i e l i ń s k i e g o

nrzTiTfcift zaraz ! A    - -   _ ______p rz j]tti0 zaraz

uzdolnionego dyetaryusza
za miesigeznem wynagrodzeniem 60 kor, 

1701 1 2

K ra kó w , R y n e k , A —B , 39.
Oryginalna azerykańskle grafofeny da przyjzewaola I reprodnkcjl 

nd keron 70.

Lekcyi języka niemieckiego
udziela niemka przez całe wakacje. 
Podwale L. 9, parter, od godziny 
1 — 5 popołudniu. 1700 1 3

Doskonałe Masło
kuchenne i deserowe

po b a r d z o  n i a k i o h  oe naoh ,
poleca 1703 1 3

ANTONI SUSKI, -  KRAKÓW.

Poszukuje się ajenta
z kaucją, do rozwożenia towaru. 
Warunki korzystne. Wiadomość; 
„Kaucya" poste restente Rzeszów. 

171.4 1 2

Ważne dla Rodziców!
Panienki uczęszczające do szkół znaj­
dą pomieszczenie i  opiekę przy rodzinie 
inteligentnej, bezdzietnej, na rok szkol­
ny przyszły. — Wikt zdrowy, cztery 
razy dziennie, obiad i kolacja migsna za 
15 złr. miesięcznie. — Zgłoszenia do 25 
czerwca przyjmuje i adres poda Dział 
inseratowy „Głosu Narodu" pod 1. 1530 

1530 4 3

De aabyola także we wszystklofc 
lanych kełęgaralaoh. 155 <2 24

W. Stachowicz
K R A W I E C -

cyw ilny
i wojskowy

w Kralowie, Rynel 
główny L. 30,

poleca bogato za­
opatrzony skład  
wszelkiego rodzaju

uniformów
jakoteż: w sz e l­
k ie  srty fin l, 
dla ck. oficerów., 
urzędników woj­
skowych i cywil­

nych. 1374
C E NY U M I A R K O W A N E .

Wyźeł roczny
tanio do nabycia. Adres poda Dział 
inser. „Głosu Narodu„ pod 1.1709 .

MIESZKANIE
dla Letników!

Bkłaui jące się z 4 pokoi i kuchen­
ki, z meblami, w oddzielnym bu­
dynku w ogrodzie. Okolica podgór­
ska położenie piękne, — rzeka do 
kąpieli w pobiiżi, soacja kol. Gry­
b ów  10 kim. odległa. — Bliższej 
wiadomości udzieli Właściciel w 
Łękach Szymbarsklch — poczta 

Ropa. 1575 4 5

na WystawieBibułka odznaczona nąjwyiszą nagrodę na Wystawie światowej w P r rytu i złotym m edarm
przyrodniczo-lekarskiej w Krrkowie w r. 1900. *

Zakł&d przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W . BEŁD O W SK ID C iO  magistra farmacji i chemika, —  w Krakowie ulica Poselska L. 20.

T~tkl białe „Narta" , . Totki kukurydziana ,M:-i's do Paris"
„ „ Z watę lekkich » ” ”H™  ” l,l8“
„ kuknrudżlane „MaTs Nuaia" \ - ^ X b  ” efllP8kle ”EI Mtur“„ „ „MaTs Albert" specjalnych ^ „ „Offio. Club"

Idąć i  po, tępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „ N O R I S  ‘ udosko-

Dla łatwego wyboru tutek 
polecam: {

do tytoniói. 
specjalnych

i  wskutek togo cułeg
się bowiem chłodnt

a to jest ich bardzo wysoką zaletą, 2e. nie drażnią krtani l ale t  ibudj 
lO ódbierńm, — aą najlej ty »■ dowodem żiepospołY 

I i III p g r  A W  H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H .
Wyłączny skład aa Lwów I wschodalą Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoni.

Z '.“Ysok em poważaniem WR. BKRDO WS,

n &lone, tern się odzni izająee, że papieros zapalony ale gaśnie szybko, nie nasiąka tłuszcze*, 
N ogóle zwracam uw agę na tatki białe , ,N O B lJ S ‘‘ 1 knknrudzlnne, — odznaczają 

njemni aa zzlanę szakn ] zapaeh.
Liczno iLmnmin-,

WitoOicielfc i wyćjtwczyni: Józela Regoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold NoBk-owski.

papierosa zoźna smacznie wypalić.
i i  łagodnym dymem, mc wpiywaj;

wsklitok ti . do kasrb, *'
[ZKÓści moicb wyraW- - 

ie ił
ulica Karola Luówlkri

rm a c ji i  chem ik .

ST'

Korneckiego w Krakowie.


